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Opinia pubhcma w Ros><.
Od dwóch miesięcy znajduje się opinia pu­

bliczna w R osji pod wrażeniem zbliżającej się 
zasadn.czej reformy, czyli — jak ją  z wscho- 
anią obrazowością nazywają felietoniści rosyj­
scy — )fwiosny“ . Rządy Światopełka-Mirskiego 
zdziałały jnż stosunkowo bardzo wiele w kie- 
runKn rozkneblowania prasy rosyiskiej, mimo, 
że sama zasada, na której się ono odbywa, nie 
jest należycie sformułowana i już me pod wzglę­
dem prawno-meryiorycznym, ale nawet pod 
względem rormalno-logiczuym nie daje żadnych 
gwara:.cyj, że to, co jest dzisiaj, da się ntrzy- 
maó jutro

Na niepewność tę zwrócił uwagę ks. Mie- 
szczerskij w „Grażaamnie4', a iaąc za ducnem 
czasa, wyraził skromne żądanie, aby pewna 
swoboda, którą cieszy się prasa od kilkunastu 
tygodni, opierała się na czemś bardziej trwa­
łem i pewneni, niż zapatrywania i upodoba­
nia —  i to być może chwilowe tylko —  je­
dnego ministra —  Jnż sam takt, że ks. Mie- 
szczerskij, przyjaciel zabitego Plehwego i no­
toryczny zwolennik starego kursu, zmienił front 
do tego stopnia, że nie zadowalnia się już pla- 
tomczną i abstrakcyjną krytyką binrokracyi, 
którą zaraz po śmierci Plehwego zaczął był 
energicznie uprawiać, ale odważa się na wy­
rażenie żądania pewnej wolności prasy, cho­
ciażby tylko w formie pobożnego życzenia, jest 
już znamienny i dla teraźniejszej chw iii w na­
stroju opinii publicznej rosyjskiej wysoce cha­
rakterystyczny.

Prasa rosyjska cieszy się obecnie pewną, 
względną naturalnie, wolnością wyrażania kon­
kretnych życzeń, reprezentowanych przez siebie 
odłamów społeczeństwa, i oględnego kiytykowa- 
nia zarządzeń biurokracyi Należy jednak pod­
nieść uader charakterystyczny takt, że z wol­
ności owej korzysta zaledwie kilka dzienników 
w Moskwie i Petersburgu, podczas gdy olbrzy­
mia większość prasy rosyjskiej, stołecznej i pro­
wincjonalnej, zachowuje się z rezerwą nie-az 
wprost komiczną. Fakt ten świadczy o dwóch 
rzeczacn. Po pierwsze dotychczasowy ucisk i 
gwałty były tak straszne, że społeczeństwo, 
zwolnione od nich na chwilę, nie dowierza 
szczerości mieyatorów nowego kursu i nie wie, 
- 7-7 ulga nie jest czasem tvlko niejako
zaczerpnięciem oddechu do nowej ery ucisku. 
Prssa rosrsk a , systematycznie przez lat trzy-

Ti •'-'-i mw. r»ń» prze*, ad mir istrk iję  ?  ufesły- 
chanem okrucieństwem zatra.. ła czucie ze spo­
łeczeństwem i oaaczyła się nietylko pisać lecz 
nawet m yśkć. Czytając marne elonubracye ga­
zeciarzy rosyjskich, będące zwykle parafrazą 
mniej lub więcej n» mdatną artykułów zasadni­
czych, .pojawiających się obecnie w pismach 
ppryodycznych („W iestnik Jewro^y", „Jnristu, 
„Prawo“ i kilku innych), dochodzimy do prze­
konania, że większości tej prasy brak przei e- 
wszystkiem ludzi, umiejących pisać otwarcie, 
po prostu, rozsądnie, a nie hieroglifami i nic 
od rzeczy, jak się to dotychczas „ad captan- 
dam benevolentiam“ cenzuiy stale praktyko­
wało.

Na łen temat zamieściła niedawno „Ruś“ do­
wcipny, satyryczny felietonik, o redaktorze, 
wyrzucającym współpracownikowi, że nie umie 
napisać kiikudziesięcio-wierszowego artj knnku 
o nadużyciach jakiegoś prowincyonalnego ispra- 
wnika. Biedny współpracownik wpada ciągle w 
stary swój ton apokaliptyczny, którym posługi­
wał się dotąd zawsze w takicn razach, pisząc 
w ten aposób, aby nietylko czytelnik, ale aby 
on sam dokładnie me rozumiał, o co mu cho­
dzi. Wreszcie po kilku niefortunnych próbach 
oświadcza współpracownik, że nie potraii wy­

zwolić się z maniery niejasnego i czczego tra- 
zesowiczostwa, które w ciągu dwudziestu lat 
zawodowej pracy stało się jego drugą naturą 
pisarską.

Naturalnie poza brakiem odpowiednio ukwa- 
lifikowanych ludzi, znaczna część dziennikar­
stwa rosyiskiego nie kwapi się korzystać z pa­
nującej „w oln ość" mszczę i ze względów ni­
skiego oportunizmu. Do tej kategoryi należy 
przedewszystkiem „Nowoje Wremia“ , które jest 
zbyt bo^atem pismem, aby mogło odczuwać 
brak zdolnych ludzi Mimo to woli jednak za­
pełniać swe olbrzymie szpalty preparatami szo- 
wimstyczneini, woli obełgiwać systematycznie 
czytelników wychwalaniem sukcesów Kuiopat- 
kina i Rożdiestwieńsk>ego, niż pouczać publicz­
ność o potrzebach społeczeństwa i wdrażać je 
do politycznego myślenia

Honor „oswobodzonej “ prasy ratują przede- 
wszystkiem „Russkija Wiedomosti“ , organ po­
stępowych, czy jak się ich w Rosyi nazywa 
„liberalnych- profesorów moskiewskiego uni­
wersytetu. W  dzienniku tym co dzień prawie 
znajduje się artykuł poświęcony jakiejś ważnej 
sprawie społecznej, a zarazem demaskujący nie­
dołęstwo i niesumic nność Diurokracyi. Po kry­
tyce ustawodawstwa prasowego i szkolnictwa, 
zabrały sit teraz „Russkije W ieiom osti“ do 
kredytu włościańskiego, dla którego uregulowa­
nia, a raczej stworzenia ministerstwo spraw 
wewnętrznych nie zrobiło nic, mimo, że sam 
car, jeszcze jako następca tronu przewodnicząc 
w komisji, mającej nieść pomoc dotkniętym 
klęską głodową, kazai z pozostałych funduszów 
w kwocie 4 milionów rubli, utworzyć kapitał 
zakładowy dla pożyczkowych kas włościań­
skich

Toza taaiemi jednak szczegolneini, bądź co 
bądź, kwestyami, nawet „Russkija Wiedomosti" 
nie odważają się poinszać spraw tak ogólnych 
i ważnych, jak reforma ustroju prawno-pań- 
stwowego, nadanie konstytucyi, ogólna szkodli­
wość panowania biurokracyi i t d. Pod tym 
wzelędem pojawiło się kilka zasadniczych ar­
tykułów w pismach peryodycznych. n. p. w „Pra­
wie-l znany artykuł prof. kijowskiego uniwer­
sytetu, księcia Trubeckiego, o panowaniu biu- 
roKracj i jego skutkach, objawiaiących się 
w przebiegu wojny z Japonią, i te artykuły 
przeżuwa „liberalna” prasa rosyjska jeszcze 
dotąd.

Oprócz „Rnsskich Wiedomn8tiej“ jeszcze 
„R rś “ t ,N ow osti“ i 3  Pietiersburskija Wiodo- 
raosti" i kilka mniejszych prowincjonalnych 
okazują czasem odwagę śmielszego odezwania 
się w jakiejś bieżącej kwestyi Poza niem i „na 
wsiecń jazykacb wsio małczii” , wyczekując, nie 
dowierzając, a często —  spekulując

Że zaś ostrożność ta nie jest bezpodstawną, 
że „liberalizmowi11 cenzury ministerstwu spraw 
wewnętrznych, od którego ona zależy, dowie­
rzać istotnie nie można, przekonał się na wła­
snej skórze profesor uniwersytetu petersbur­
skiego C h o d s k i j , k^óry przed dwoma tygo­
dniami założył nowy dzunnik postępowy „Na 
sza Żiźń", a już w dziesięć dni potem został 
ukarany w drodze administracyjnej —  odebra­
niem prawa kolportażu i drobnej sprzedaży za 
to, że odważył się względnie kiylyczne wygła­
szać sądy o doskoraiości intendentury i do- 
woaztwa rosyjskiego w Manażuryi, co cała 
prasa, bez różnicy przekonań, czytelnikom swym 
zgodnie i uparcie do wierzenia podaje.

W ogole prądy liberalne, które powiały w Ro­
sji, bynajmniej nie zaznaczają się w prasie ro­
syjskiej tak dobitnie i wyraźnie, jakby nam 
się mogło zdawać na podstawie tego. co teraz 
o Rgsj1 słyszymy. O tak niesłychanie w życiu 
rosyjskim doniosłym wypadku, jak zjazd mar-

szaiKow ziemstw i uchwałami na tym zjeździe 
powziętych, wręcz zabroniono pisać. Rozpatry­
wanie kwestyj wojennych także nie uległo ża­
dnej zmianie. Pomimo niesłychany h nadużyć 
w aaministracyi wojskowej i iutendunturze, mi­
mo wręcz okropnego nieładu w służbie sanitar­
n e j, nie mówiąc już o wątpliwej wartości do­
wództwa strategicznego, w prasie rosyjskiej, 
jeżeli pominiemy kilka nieśtu ałych lub co naj­
wyżej lekko ironicznych uwag, nie znajduje się 
ani śladu krytyki i wyświetlenia istotnego sta­
nu rzeczy na placu boju. R  adne i przedmio­
towe zapatrywania zastępują w tym względzie 
szowinistyczne i kłamliwb ei.»kubiacye, pisane 
bądżto w domu w postaci a „yk’ tów „pieiodo- 
wych11, Dądź gdzieś w Cban nie lub Musdenie 
w postaci korespondencyj. Ogłoszony w „Oswo- 
bożdzenin11 Struyego list znanego szarlatana, 
meteorologa, inżyniera, dzienni&ąrza. felietonisty 
i antora projektów rzekomo konstytucyjnych 
dla cara , D i e m c z i ń e k i o g o  do Snworowa, 
w którym tenże odmawia wszelkiei wartości i 
zdolności Kuropatkinowi, rzuca jaskrawe świa­
tło na sposób postępowania i prawd imowność 
korespondentów rosyjskich . Jbo tensam Diern- 
czińskij, jako sprawozdawca woienry „Birże- 
wych Wiedomostiej11 nie znajduje dość słów dla 
należytego uwielbienia strategicznego geniusza 
Kuropatkina.

Tak więc mimo wielce przeceni? nego w całej 
Europie liberalizmu, jaki tera ■ w Re®yi rzeko­
mo zapanował, prasa rosyjska, od/wyczajona 
od wolnej myśli, zdemoralizowana , ogłupiona 
w olbrzy miej swej w ięk szość , ciągle jeszcze 
znajduje się w letargu. Nie nlega żadnej wąt­
pliwości , że tak samo ma się także rzecz z o- 
gromną większością rosyjski” iEteligi n cy i, je ­
żeli nie myślącej samodzielni? to przynajmniej 
mającej naturalny obowiązek i możność takiego 
myślenia. O chłopach naturalnie nawet mówić 
nie można.

Opinia publiczna rosyjs. i |ndzi się dopiero 
i budzi się niesłychanie powo i. Ozj rozbudzi 
pię ostatecznie, czy też uśpęą ją i atfeimią na 
■owo —  niewiadomo. N._ lazio ^edii^L znacze­
nia jej i roli nie należy przecenia/

loresnoiracTa „Nowsi Mojy".
F ojsk&ć , 1 grudnia.
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Mickiewicza)
W Hejra.e pruskim i parlamencie niemieckim, 

z których pierwszy ODraauje jnż od miesiąca, 
a drugi od kilkn dni, specjalnych „obrad pol­
skich 1 jeszcze nie hylo. O ^ /'akach  mówiono 
jednakż“  tak tu, jak i tam W  Sejmie pruskim 
zaczepił ich konserwatywny niemiecki poseł i 

iandrat“ o „praniemieckiem11 nazw;sku von 
W oj n a  —  pochodzący ze starej szlachty ślą­
skiej — i to przy sposobności, która jak naj­
mniej nadawał? się do takiej eskapady, bo pod­
czas obrad nad projektem rządu, dotyczącym 
upaństwowienia kopalni westfalskiej „H iberm i“ . 
Rząd pruski pragnie zapewnit sobie wpływ na 
aziałalność syndykatu węglowego i w tym celu 
żąda oa Sejmu zezwolenia na nabycie akcyj 
kopalni „HiDernii ■, jednej z największych w 
Niemczech, za sumę 30  milionów marek Za- 
miai *un napotyka na silną opozycyę nietylko 
w Sejmin ale 1 w prasie. Aby więc przyjść w 
pomoc rządowi, poseł landrat W ojna zwrócił 
uwagę, ż upaństwowienie „Hibernii11 jest ko­
nieczne już ze względu na robotników polskich, 
osiadłych w Westfalii. Rząd nie może pozwolić

na to, ażeby robotnicy ci, w ogromnej liczbie 
1-50.000, tam, w sercu Niemiec, uprawiali „agi­
ta cję  wielkopolską” , powinien ich wyprzeć 
stamtad. aloo zmusić do poddania sie( germa­
nizacji; to zaś uczynić może tjlk o  w razie, 
jeżeli będzie miał w swojem ręku olbrzym’ą tę 
kopalnię. Argument ten w j jątkowu nie wywarł 
większego wrażema w Izbie, dla nas zaś nie 
jest bynajmniej czemś nowem. Już bowiem od 
cza«ów Bismarcka rząd i stronnictwa rządowe 
używają rzekomego niebezpieczeństwa polskie­
go, jako atutu do skruszenia opozycji nawei 
w sprawach, które z kwestyą. polską właściwie 
nic nie mają wspólnego

W  parlamencie niemieckim wsDoinniał o krzyw­
dach, wyrządzanych Polakom, poseł z Torunia, 
redaktor B r e j s k i Było to podczas obrad nad 
wnioskiem, żądającym rewizyi prawa przeciwko 
nierzetelnej konknrencyi Mówca polski wyka­
zał duDitnie, że takiej nierzetelnej konknrencyi 
dopuszcza się względem Polaków sam rząd pru­
ski, bojkotując przemysł polski lub uniemożli- 
w i?jąc Polakom nanywanie ziemi. Podczas atoli, 
gdy w Sejmie wystąpienie lanarata von W ojna 
uważano za rzecz naturalną memal, tu prezy­
dent Izby hr. Ballestrem nznał za stosowne za 
to porównanie przywołać mówcę aż dwukrotnie 
do porządku i wezwać go, aby mówił „do rze- 
c : : j “ .

W okręgu wyborczym r a w i c k o - g o s t y ń -  
s k ' m w Księstwie odbędą się wkrótce wybory 
uzupełniające do parlamentu niemieckiego Do­
tychczasowy poseł z tego okręgu, hr. Myciel- 
ski, złożył mandat, z powodu choroby. Komitet 
centralny zamianował na jego miejsce kandy 
datem proboszcza i prałata ks. S t y  c h 1 a z Po­
znania, który już jest posłem do Sejmu pru­
skiego i tam bardzo często występował, zwła­
szcza w obronie dziatwy polskiej w szkodach. 
Ponieważ okręg ten jest zupełnie pewny dla 
Polaków wybór ks. Stychla naimniejszej nie 
nlega wątpliwości.

W prasie hakatystycznej odzywają sie coraz 
częściej głosy, nawotuiąee rząd, ażeby wreszcie 
przedłożył Sejmowi projekt do ustawy, zabra­
niającej raz nu zaw sze obrad na zebraniach 
w języku poiskim. Obecnie wystąpił z tem żą 
daniem także jeden z niemieckich księży kato­
lickich ua fśląsku, ks. R o s s e k , proboszcz 
przeważnie polskiej paialii. I takńn księżom 
kardynał Kopp powierza duszpasterstwo Indu 
polskiego!

Dzieje męczeństwa d: sci polskich w szko 
łach pruskich wzbogaciły &ię znowu nowym o- 
burzającym wypadkiem. W Skarvdzewie, w po­
wiecie ostrzeszowskim nauczyciel Niemiec w' 
okropny sposób znęca się nad dziatwą szkolną, 
bije ją, podnosi za włosy w górę, rzuca na 
ziennę, kopie nogami i do krwi kaleczy uderze­
niami grubej laski. Dzień 12 listopada był z 
niewiadomej przyczyny sądnym dniem w szkole 
tamtejszej. Nauczyciel popadł w prawdziwą in- 
ryę i aż 11 dzieci tak skatował, iż skrwawione 
i pokryte sińcami wróciły do domów. Rodzice 
kilkoro z nich udali się do lekarza i na mocy 
uzyskanego świadectwa zamierzają wytoczyć 
skargę przeciwko brutalnemu nauczycielowi. 
Niestety, wielkiego skutku po tej skardze spo 
dziewać się nie można, pi okuratorya pruska bo­
wiem w takich razach bierze w obronę nie 0- 
fiary. lecz katów

W  Poznania w niedzielę przed odnowionym 
pomnikiem Mickiewicza, ozdobionym wieńcami 
i światłem, zebrał się liczny zastęp publiczno­
ści, która odśpiewała dwie pieśni poiskie. Było 
to niejako ciche odsłonięcie, pomnika — na u- 
roczyste bowiem władza pruska nigdyby nie 
dała pozwolenia Nam dziś nawet wieszczów 
naszych publicznie czcić nie wolno.

Oemonstracye przeciw hr. Tiszy.
Prezyd^m węgierskiego gabinetu, który udał 

się wczoraj do R a a b , głównie na wezwanie 
kolonu węgierskiej z Wiednia, która tutaj przy­
była, celem zgotowania inn owacyi. spotkał się 
w tem mieście wprawdzie z objawami sympatyi 
ze strony tych. którzy go zaprosili, lecz równo­
cześnie me n.inęła go bardzo niemiła demon­
stracja. urządzona przez stronnictwa opozycyj­
ne Biuru Korespondencyjne przesyła nam o 
tyc h zajściach następujące szczegółj :

Gdy hr Tisza wyszedł z dworca kolejowego, 
tłumy, zebrane przed dworcem, powitały go o- 
krzykiem „E ljen !11. podczas gdy grupa, złożona 
ze zwolenników opozycji, wołała „P recz!“ — 
Hr. Tisza i towarzyszący mu przyjaciele poli­
tyczni udali się powozam. do rezydencji bisku- 
piei. gdzie hr. Tisza zamieszkał. Tłnmy, zebra­
ne na ulicach u r z ą d z i ł y  h a ł a ś l i w ą  de-  
m o n s t  r ą c y  ę przeciw hr. Tiszy. Konie przy 
kilkn powozach spłoszyły się. W y b i t o  p a r a ­
s o l e m  s z y b ę  w p o w o z i e ,  w k t ó r y m  j e ­
c h a ł  T i s z a  Następnie tłnm udał się przeu 
gmach „Lloyda” iLloydhof). gdzie miało się 
odbyć zgromadzenie party liberalnej Gdy Ti­
sza jechał do gmachu „L loyda11, znowu pow.- 
tauo go okrzykami „P recz!” , a w g m a c h u  
„ L l o y d a * 1 w y b i t o  k i l k a  s z y b  Ponieważ 
niepokoje przybierały coraz to większe rozm a 
ry. zawezwano wojsko, które demonstrantów 
rozproszyło, pizyczerr wiele osób aresztowano, 
przeważnie terminatorów i robotników.

O godzinie pół do 11 przed południem roz­
poczęło się zgromadzenie partyi liberalnej. Hr 
T i s z a  w mowie swej zapewnił, że Lie ma za­
miaru w reformie regulaminu zaprowadzić klo- 
tuzy (zamKnięcie dyskusji), a tylko w obecnym 
przejściowym jest ona przewidzianą dlatego, 
aby zmusić obstrukcyę do stałej reformy regu­
laminu. Zakończył słowami „Naród będzie 
sędzią między nami a opozycyą Testem prze­
konany, że naród wszystkich usunie, którzy 
by chciel' pozbawić W ęgry możliwości dal­
szego rozwoju” . (Burzliwe oklaski) Zgromadze­
nie zakończyło się uchwaleniem rezolncyi z po­
chwaleniem polityki rządu a potęjiiemem ob­
strukcji.

Po zgromadzeniu odbył się bankiet, na który 
przybyło wielu W ęgrów z Wiednia. W ogłoszo­
no liczne toasty na cześć Tiszy i iządu.

Na bankiecie tym wygłosił mowę mięcizy in­
nymi ochmistrz dworu, hr, C s i r a k y i, i wzniósł 
toasl na cześć 'TW t , żreząc mu uwodzeni* 
w podjętej akcji.

Gdy hr. Ti«za wracał, urządziła run partya 
liberalna na dworcu koleiowym ow ację; pod­
czas gdy partya przeciwna żegnała go k o n t r -  
d e m u n s»t, r a c y ą , którą d o p i e r o  w o j s k o  
'9 t ł u m i ł o  O godz. 7 wieczór nastał w mie- 
ś< ;e spokój.

W a l k a  o b o n s ty ta ic y ę .
W Nowoje Wremia” ogłaszu książę Borys 

W asilczykow memoryał, napisany w roku 1881 
przez jego o jca , księcia Aleksandra W asiłczy- 
k ow a . a zawierający program konstytucyi dla 
Rosyi. Projekt ten oparty jest na zasadzie s u- 
t o k r a t y c z n e j, żąda jednakże dla wszystkich 
ważniejszych spraw ekonom1 :znych utworzenia 
osobnego wielkiego komitetu, złożonego częścio­
wo z wybranych częściowo z mianowanych re­
prezentantów /.lenistw i miast Uchwały tego 
komitetu mają być przedkładane Raazie stanu 
i carowi do sankcyi.

„Nowoje Wremia” zaznacza, że projekt ks. 
Aleksandra Wasilczykowa i dziś jeszcze jest 
aktualnym

Iwan Wazów.

Wojewoda Sławczo.
Cpc w .'wcianie 

Z bułgarskiego przełożyła 
.J tox« fn  x ć a y ń r o ic s k tc f t  A n c o i r n .

7 (Pokończenie.)

Bracia m oi, siostry, ułożyliście piękDą 
pieśń —  junakom pieśń się naieży —  lecz po- 
wdem wam coś. ta pieśń nie jest prawdziwą.

Jeżeli tak, to ją  popi a w —  zawołały dzie­
wczęta.

—  Tan. tak, w sam czas przyszliście do nas, 
powiedzcie nam całą prawdę —  wołali mężczyźni

—  Ja wam powiem —  odezwała się W ełka- 
na —  to nie ja jestem wojewodą, to Sławczo!

Dziewczęta niezadowolone spojrzały na sie­
bie. Jeśli Wełkana nie jest wojewoaą, to cała 
pieśń nic nie warta Zasmuciło je to wielce.

Jednak nie zmienimy pieśni —  zawołały 
dziewczęta z silnem postanowieniem, potwier- 
ozaiąe te słowa wybuchem śmiechu

—  Ta pieśń i tak jest ładna —  doaal. zgro­
madzeni.

—  I ja tak mówię me zmieniajcie jej —  
odezwał się Sławczo —  trzeba tylko na końcn 
ją poprawić

—  A co trzeba zmienić ?
— Tam, gdzie mówicie o Nediu, że zabity...
—  A może powieszony? —  zapytali.
—  Nie, i powieszony nie jest
—  W ięc rzuciliście go w „jamę” ?

T to nie.
—  My chcemy tylko mi#ć pewność, że nie 

żyje — zawołali wieśniacy

Nedio żyje —  odparł Sławczo.
rJ e słowa wywołały przykre wrażenie u wszy­

stkich 
- Żyje?

—  cóż u dyaoła!?
—■ Czy wam uciekł*?
Takie i tym podobne pytania, jak grad pa­

dały, Sławczo z towarzyszami coś poszeptał, 
poczem, zwracając się do gromady, rzekł

—  Nie bójcie sie, Nedio jest w moich rę­
kach!

—  Trzymacie g o ?  Dzięki Bogu'
—  O! trzymamy go dobrze! i powiedzcie nam, 

co mamy z mm zrobić ? On was prześladował, 
nie nas... Brat la. powiedzcie, jak go ukarać ?

Wieśniacy zaczęli między sobą szeptać.

W  tej chwib tłum, zebrany około junaków, 
pod silnym naporem rozstąpił się W szyscy 
zwrócili się ciekawie, chcąc zobaczyć, co się 
stało

—  Nie puszczajcie jej, o nie —  ktoś za­
wołał.

—  Precz stąd, precz!
—  Dlaczego ona tu się wkręca, jak żmija?
Gniew tłumu wzrastał przeciwko tej, która

chciała dostać się do środka. Sławczo, górując 
głową ponad wszystkim1, widział, co się dzieje.

— nzy to zona Nedia? —  zapytał.
—  Tak, to ona.
—  Odpędźcie ją stąd! -  zawołało kilku wie­

śniaków.
—  Ona nie przyszła tn z niczein dobrem 

Ozy nie widzicie, jak wytrzeszczyła oczy? —  
wołano.

—  Czego tu szukasz?
—  Precz, precz, —  wołano zewsząd.
—  Sławczo! o Sławczo! pnść ranie! —  wo­

łała rozpaczliwie zona N«vlii odpychając tych, 
którzy jaj ma puszczali.

Sławczo i Wełkana dęli znrk ręką
—  Niech tu przyjdzie, — oaezwali się oboje
Na te" rozkaz tłum się rozstąpił, pozwalając

przejść kobiecie. Była to rzeczywiście żona 
Nedia.

—  Chodź tu kobieto, co chcesz mi powie­
dzieć, —  zapytał surowo Sławczo

—  My wiemy, czego on? chce, —  szemrano.
—  Niech płacze, tyle lodzi płakało przez jej 

męża. Teraz Bóg jej to stokrotnie zwrócił.
Lecz wkrótce zapanowała cisza.
Żona Nedia, młoda, straszni* wynędzniała 

kobieta, okryta łachmana®1, płacząc, zbliżyła 
się do Sławczy. padła przed nim na ziemię i 
objęła go za kolana

—  Pnść go, puść go! Sławczo! Bóg cię za 
to nagrodzi! wysłuchaj mnie, błagam cię, Sław 
czo!..,

I załkała głośno
Naraz wszyscy umilkli, spojrzenia wszystkich 

zwróciły się kn płaczącej, która, leżąc na ziemi, 
obejmowała rękara, nogi wojewody Któżby to 
przypuścił nawet przed trzema miesiącami, że 
dumna żona Nedia będzie leżała u stóp Sław- 
cza, tarzając się przed nim w prochu?

I o dziwo, surowość tłumu powolnie topniała 
Takie poniżenie, taka hezgi^niczua rozpacz, 
budziły w sercach nowe łagodniejsze uczucia.

Wzruszyła ich boleść tej kobiaty, która ni- 
czem wobec nich me zawiniła.

—  Nieszczęśliwa! —  odezwało się kilka gło­
sów.

Poczem, jakby po memem Dorozumieniu się, 
dały się s ły sZP(< głosy,

—  W ojewodo! wojewodo' prosimy cię. daruj 
życie Nediowi!

—  Paść go! puść! —  wołali inni
Niech tu przyjdzie, niech się dowie, ż# 

powinien żyć dla nas
—  Przebaczamy ma!

W szyscy prosili o łaskę, o przebaczenie. l!a 
cześć ludzkości nikt nie żądał śmierci 

Dobrze zawołał Sławczo
Poczem obrócił się do żony Nedia z temi 

słowy
—  „Nediowico!11 z wieczeizą masz czekać 

na Nedia Na to masz moje słowo!... A  teraz, 
przynieś nam tu trzyletniego wina i poczęstuj 
nas na drogę.

Uszczęśliwiona kokiata nie mogła atu słowa 
przemówić z radości , Całowała tylko ręce tych, 
którzy za Nediem prosili

—  Ale teraz niechże twoj mąż weźmie na ro­
zum, niech będzie człowiekiem i niech pamięta 
że jest Bułgarem. —  mówili upominając starsi

O tak. o taK' będzie dobrym, jak K a ­

czątko, jak anioł.. Będzie takim mój Nedio, 
zobaczycie, ja wam to mówię, —  odpowiadał 1 
wszystkim.

—  Ne, prędzej, wies/., co powiedzie woje­
wodę, przynieś trzy l^tmego wina i c*ęstnj....

Zona Nedia pobiegła do domu. a wkrótce po­
tem toczyła się kn polance beczka, j"2,0, 1 
Nedia, z hialem trzyletmem winem, w® 1  ̂ a-
wy wesołych rozmów i błogosławieństw.

Spełnienie dobrego czynu, uszczęśliwiło wszy­
stkich

Po tym wypadku drużyna gdzieś zaginęła 
nic o niej nie słyszano

Głuche tylko wieści dochodziły o nie,1 Jedni 
mówili że poszła w inup' strony, aby szukać za­
jęcia, drudzy zapewniali, że została wybitą 
przez Turków w Bałkanach Wratczańskich 
a inni opowiadali jeszcze co innego.

Prawdą zaś że Sławczo, rozpuściwszy
swi drnży..ęf wraz z toną adał się do Serbii 
i osiadł w Negotmie.

Przy podziale największa część kasy widyń-

skio, jemu się dostała, z tem rozpoczął nandel, 
a dzięki rozsądkowi i swej pracowitości wkrótce 
dorobił się majątku i wielkiego Doważania wśród 
obywateli Negotina.

Po oswobodzeniu Bałgaryi. negotińsk, kupiec 
wrócił do swej ojczyzny i teraz jest sędzią po­
koju w R... *)

A trzeba tn dodać, ż.e bvł jednym z dobrych 
sędziów. Tak dobrze umiał sądzić sprawy, jak 
przedtem nmial kopać w brzuch.

Czegóż bo się człowiek me nauczy?
A teraz jeszcze słów parę. Ostatnia bytność 

Sławczy z drużyną w Bielomelu na św. Petka 
jakoteż tańczenie „horo” 7 wieśniakami pozo­
stało lid zawsze tajemnicą. Turcy nigdy się nie 
dowiedzieli o serdecznem brataniu się Bielome- 
» n  z junakami

Teden tylko człowiek mógł to zrobić, a był 
Nedio. Ale od rzeczywiście wrócił jeszcze tego 
wieczora do swej żony i odtąd stał się rany m 
człow lekiem.

C zytelnicy to zrozumieją, gay im powiemy, 
że pomiędzy skrępowanymi wipśniakami, któ- 
ryeh w roku 1876 Tnrcy zaprowadzili do Sofii, 
jako podejrzanych o wspie"ame powstańców 
Botiewa, na czele pędzono Nedia.

*) Nominacja byłego hajdnka na stanowisko »ę- 
dziego, zdawałaby się być niemożliwą, gdyby ni» 
aureola bohaterstwa, otaczająca czoła hajduków z 
czasów tureckich w oczach narodu bułgarskiego, 
który w tychże hajdukach widząc jedTnych obroń- 
cow i mścicieli krzywd swoich, z łatwością prze­
baczał im pospolite zbrodnie, których się dopa»z- 
czal. Przytem w nowo oswobodzonej Bułgaryi brak 
był zupełnie ludzi wykształconych, którzyby mogli 
zajmować publiczne urzędy. (Przyp. tłom )
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PiM ikacya tego memoryalu zwraca ogóluą 
uwagą już z tej przyczyny, że książę Borys 
Wasilczykow, który oDecnie oświadcza, że go­
dzi się na projekt swego ojca, nchodzi ogólnie 
za kandydata na następcę księcia Awiatopełka 
Mirskiego na wypadek, gdyby partya reakcyj­
na zdołała go nsnnąć ze stanowiska ministra 
spraw wewnętrznych. Książę W asilczykow pi, 
sze w „Nowoje W>emiiu: „Nikt, z wyjątkiem 
garstki doktrynerów, nie życzy sobie ograni­
czenia najwyższej władzy, wszystkie atoli w y­
kształcone żywioły pragną ograniczenia samo­
woli -idministracyi i otwarcia wolnego dostępu 
ludn do cara".

Do „Koeln. Z  tg-* donoszą z Petersburga, że 
obecny dyrektor departamentu podatków w mi­
nisterstwie skarbu, Kutler, ma zostać —  jak 
siychac —  towarzyszem ministra spraw we­
wnętrznych, a jako znawca stosunków chłop­
skich, także kierownikiem s p r a w  z i e m s t w .  
W  ministerstwie spraw wewnętrznych ma się 
zebrać osobna komisy a dla r e w , z y i  u s t a w y  
p r a s u  we j .  Do komisyi tej powołanych będzie 
rzekomo także kilku r e d a k t o r ó w

Tymczasem reakcya wytęża wszelkie siły, 
aby myśl zreformowania wewnętrznego ustroju 
pafistwa stłumić w zarodku. Wedle doniesienia, 
jakie otrzymamy dzienniki berlińskie z Peters­
burga, odbyła się tam podobno w mieszkaniu 
Poóiedonoscewa narada 45 wysokich dygnita­
rzy cerkiewnych, na której uchwalono zwrócić 
się do cara z prośbą, a b y  s p r z e c i w i ł  s i ę  
z a m i a r o m  k o n s t y t u c y j n y m .  „Moskow- 
sk ija Wiedomosti** wzywają zaś marszałków 
szlachty, zebranych w Moskwie, ażeby zaprote- 
Btowan przeciwko uchwałom kongresu ziemstw 
i tych członków kongresu, którzy głosowa i za 
rzeczonemi uchwałami, z grona swego wyklu­
czyli

Z krakowskiej Rady miejskiej.
K raków , 2 grudnia.

! Fresydent Leo chory. — Zatwierdzenie pożyczki 8-mi- 
iionow.j, — Interpelacya o ,mord rytualny". — Cyrk 
iy  teatr — Epidemia j-g u cy  — lekarze szkolni.

C nazwy nowych niic. -  ‘ idzie anmisya lanita. “a — 
Wydzierżawieni” kentnmacyi. — Zapomogi arozyżnmm. — 
N o»e bruki. — Oświetlenie gazowe w irjfowicy. — 
0'zyizozeiie miasta. -  l*kola im H. Sienkiewicza. -  
Zakmpno r arc il na Bielanach. — Z posiedzenia tajnego.)

W ic e p re z y d e n t C h y l i ń s k i  otwierając wczoraj- 
i . „  poaledz^nie zawiadomił, że z powodu cnoroby 
preaydenta  dra Leo, objął agendy prezydenta mla- 
ata Następnie podał do wiadomości, że Wydział 
krajowy zatwierdził uchwałę Rady miasta w spra­
wie zaciągnięci:. 8-milionowej pożyczki przez gminę 
m. Krakowa. W końcu wicepr. C h y l i ń s k i  odpo­
wiedział na interpelacyę r. Grossa w sprawie wy­
kładu nauczycielki w jednej szkole krakowskiej
• mordzie rytualnym. Zaraz jak tylko sprawę „Na­
przód" podniósł, udał się inspektor okręgowy do 
aakoły tej i rzecz zbadał. Okazało się, że dziecko 
nie zrozumiało prelekcyi. W „Naprzodzie" pojawiło 
zlę zresztą sprostowanie, w którem nauczycielka 
zaprzeczyła podanym przez „Naprzód** faktom 
(Głoay Dr Gross nie czyta „Naprzodu**, on czyta 
tylko .Głos Naroda**. Wielka wesołość).

B m. A. S o k o ł o w s k i  Interpeluje w sprawie 
e y r k u, który zjeżdża teraz do Krakowa i „powo 
duje przykry uszczerbek w dochodach obn teatrów: 
miejskiego i Indowego Cyrk nie działa kształcąco, 
bawić może tylko bardzo niewybrednych widzów, 
ten. który zjeżdża, jest zresztą instytneyą niepol­
ską, której my wspierać nie m»my potrzeby. Pora 
jest nieodpowiednia, pannje zimno, w cyrku więc 
będzie można się przeziębić widzowie mogą także 
być narażeni na niebezpieczeństwo ognia.

Radca mag. S k r z y n i a r z  oświadcza, że magi- 
itrat dał już pozwolenie na przedstawienia cyrko­
we. Budynek będzie ogrzany i dla publiczności za- 
chowane wszelkie Dezpieczenstwo od ognia. Konee- 
ayl zresztą dla cyrku nie udziela magistrat, tylko 
władze rządowe. Magistrat mógłby ostatecznie sta­
wiać przeszkody, ale właściciel cyrku tem się nie 
odstraszy, wynajmie sobie grnnt prywatny, a gdy 
ten odpowiada wymogom bezpieczeństwa, pozwole­
nia na przedstawienia nie można odmówić. Zhada- 
no takie kwestyę konkurencyi dla teatrów i magi­
strat ma przekonanie, że cyrk teatrowi nie saszko 
dsi. bo Inna publiczność uczęszcza na przedstawie­
nia cyrkowe, a Inna na teatralne.

R. m B u j w i d  zapytuje o e p l d » m ' ę  j " g I-
• y  w szkołach krakowskich. Okuliści krakowscy, 
a głownie prof. Wlcherkiewlcz, wszelkie czynią w 
tej sprawie starania i ponoszą ofiary alb jednostka 
nic uczynić nie jest w stanie, gdzie gm'na nie 
spełnia swego obowiązku ntworzenla Dosaa lekarzy 
szkolnych. Wicepr. C h y l i ń s k i  oświadcza, że na 
przyszłem posiedzenia Rady przedłoży sprawozdanie 
a epidemii jaglicy; nad spi iwą zaś lekarzy szkol­
nych aekeya szkolna się zastana wie Odnośny re­
ferat znajduje się jnż w właściwych rękach.

R. m. M i c z k ó w  ki  zapytuje, dlaczego nowe 
nazwy kilkunastu ulic, nadane przez Radę przed 
rokiem, nie zostały dotąd uwidocznione na tabli­
cach Dyr. W d o w i s z e w s k l  wyjaśnia, że tablice 
zostały już sporządzone, ale były złe 1 polecono 
nowe zrobić.

R. m. C y b u l s k i  zapytuje dlaczego komisya 
sanitarna wcale nie funkcjonuje? Wicepr C h y ­
l i ń s k i  Oświadcza, że zwoła n Biedzenie komisy! 
w przyszłym tygodnia

R. m. S e I n f e 1 d zapytuje, czy prawdą jest,, że 
kuntaiiacya została wydzierżawioną? Wicepr. C h y- 
l i ń s k i  oświadcza, że toczą się w tej sprawie ro­
kowania, dotąd jednak kontamacya nie została wy- 
i* '“Ti*wloną.

m. K a t y ń s k i  przedstawił wnioski sekcyl 
U zrbowej 0 udzielenie zapemćg dreżyśniznych dla 
dyotar^nsz^w magistratu Od szeregu lat wnoszą 
oni nodania j0 Kady o zapomogę Referent przed- 
»t*wia. że dyetaryuszów jest 100 (47 żonatych). 
Niektórzy *ą v'i półw.ąścicieiami lub nawet właści­
cielami reahsoścl,^ niektórzy emerytami. Zasadniczo 
pobierają ■fy'jr ®c po 2 korony dziennie, niektó­
rzy po 120— 160 koron miesięcznie. Wobec dro­
żyzny, panującej w Krakowie, pobierają oni niewy­
starczające płace należy im dać zapomogę. Na 
ten cel na ręce prezy iyum uchwalono przeznaczyć 
3000 koron, wezwano neito prezydyum, aby ODmy- 
śliło projekt rsorgani*acvi służby dyetarynszów ma­
gistratu.

R. m. F r i i h l i n g  referował ciosek o udziele­
nie zapomóg drożyźnianych dla służby miejskiej.

R. m. B u j a k  w długln wywodzie sprzeciwiał 
się udzielaniu zapomóg przez Radę miasta. Należy 
to z o s t a w i ć  p r e z y d e n t ó w .  ), który wy- 
płaeać będzie zapomogi nie wszystkim dyetaryu- 
tzom lnb nacuołkom miejskim, ale tylko temu, kto 
tego istotnie potrzebować będzie. Mowea zgłasza 
zzztąpnjąse wnioski

L) Począwszy od r 1905, wBtawla się do bu 
dżetu pewna ściśle oznaczoną kwotę maksymalną 
do dyspozycyi prezydenta miasta na zapomogi dla 
urzędników, sług i dyetaryuszy m. Krakowa

2) Wszelkie prośby osób poszczególnych lub łą­
cznie wniesione do Rady miasta o udzielenie zapo­
móg lub dodatków drożyźnianych, przekazuje się 
do załatwienia prezydentowi miasta.

R. m. S e i n f e l d  sprzeciwia się wnioskowi dra 
Bujaka. Tak dalej postępując i z d a j ą c  w s z y s t ­
k i e  > g e n d y  w r ę c e  p r e z y d e n t a ,  c z y n i ­
my p o s i e d z e n i a  R a d y  p r a w i e  z b ę d n i -  
m i. Wniosek dra Bujaka odesłać można eonajwy- 
żej do sekcyi dla regulaminowego „raktowania.

R. m. B u j a k  domaga się, aby Rada zaraz je­
go wniosek uchwaliła.

R. m. S t a n i s z e w s k i  oświaacza, że r. Bujak 
nie zgłosił swego wniosku, jakn nagłego nie mo­
żna go więc dziś uchwalać.

R. m. B u j a k  dodatkowo przedstawia w niosek  
swój jako nagły.

Po uchwaleniu nagłości r. m, S t a n i s z e w s k i  
podnosi, że na wnioski r Bujaka zgodzić się nie 
można. Nikomu nie wolno odmawiać prawa wno­
szenia petycyj, które nieraz mogą być wyjątkowe 
i przez Radę uwzględnione być muszą.

R. n. S e i n f e l d  ubolewa, że od niejakiego 
czasu większość przedstawia w formie nagłej rze­
czy, bynajmniej nie naglące. Wniosek r. Bujaka, 
dotykający zresztą spraw finansowych, nie może 
być od ręki załatwionym Nie można również zgo­
dzić się na to , aby prezydent miasta miał wyłą­
czne prawo rozstrzygania w sprawach finansowych 
a Rada miasta była tylko instytneyą do uchwala­
nie, wniosków nagłych.

R. m. G r o s s  sprzeciwia się r ó w n ie ż  wnioskom 
drn Pnjaka

R. m. B a n d r o w s k i  nie rozumie motywów 
dra Bujaka, wygłoszonych w celu poparcia rzeko­
mej nagłości jego wniosku. Rzecz n, e jest- nagłą 
I bliżej rozp atrzon ą  być powinna. Porównywanie 
stosunków  miejskich ze sądowemi, jak to uczynił 
dr B n ja k , nie może się ostać; dyetarynsze mają 
p r a w o  wnosić petycje do Rady —  a Rada ma 
o b o  w i ą z e k  wysłuchać ich. Pośpiech i naglenie 
w sprawach tego rodzaju nie jest objawem zdro­
wym Rzecz należy odesłać do komisyi budżetowej

R. m F e d e r  o w i c z popierał, naturalnie, wnio­
ski dra Bujaka.

Referent F r ii h 1 i n g podnosi, że wniosku dra 
Bujaka nie może Rada uchwalić, bo to wniosek 
finansowy, należący do zakresu działania w pierw­
szym rzędzie komisyi budżetowej; nie można go 
nadto nchwalać dlatego, bo sprzeciwia się statu- 
trwi.

Argumenty mniejszości trafiły widocznie do prze­
konania większości, uchwalono bowiem wnioski dra 
Bnjaka odesłać do komisyi budżetowej. Uchwalono 
to nawet jednogłośnie, a fakt, że wbrew swoim 
wywodom głosowali tak r. Fedorowicz , jak r Ru- 
jak, wywołał objawy wesołości. —  Dla służby 
miejskiej przyznano zapomogę 3.000 koron.

Z porządku dziennego dyr. W d o w i  s z e w s k i  
przedstawił wniosek o udzielenie 50.000 kor z fnn- 
dnszn inwestycyjnego na n o w e  b r u k i .  Uchwalo­
no. R. m. S e i n f e l d  domagał się przy tej sposo­
bności, aby wszysikie ulice co do bruków były ró- 
w nomiernie traktowane. Np. Kazimierz pozostawia 
wiele do życzenia. Jika nlics ma być brakowaną, 
rozstrzygać powinna jakat komisya, nie jednostka, 
co  b y w a  w Krakowie. R. m. K l e m e n s i e w i c z  
ubolewał, że brał w Krakowie fachowych bruka­
rzy , bruk) więt są niedobre. R. m C y b u l s k i )  
S c h w a r z  domagali się ochrony bruków 1 prze­
strzegania porządku.

Uchwalono następnie na zaprowadzeni# oświetle­
nia gazowego w targowicy miejskiej przeznaczyć 
3934 kor., poczem r. mag S k r z y n i a r z  doma­
gał się przyznania na raszta czyszczenia miasta 
kredytn 12.000 koron. Referent podniósł przy tej 
sposobności, że czyjzczenie miasta odbywa się obe­
cnie we własnym zarządzie i jest wydatniejszem 
obecnie, niż dawniej. W końcn przedstawił r. Skrzy­
niarz, że od 1 stycznia przy czyszczeniu mia“ta 
czynnych będzie 80 Indzi (dotąd było ich tylko 50), 
co pociągnie zwiększenie wydatku o 16.320 kor

R. m. S e i n f e l d  domagi się wyższej płacy dla 
pomocników czyszczenia miasta- 20 guldenów mie 
sięcznle to płaca głodowa.

R. m. L n s t g a r t e n  nie dziwi się, że czyszcze­
nie miasta, kosztuje tak tanio, jest bowiem więcej 
nieczystości niż czystości (wesołość). Z nieczystość 
tej powstają ciągłe epidemie, co na Kazimierzu 
jest regułą, z K aiimierza zaś przenoszą się na 
śródmieście

R- m B a n d r o w s k i  podnosi, że K r a k ó w  
n a l e ż y  do n a j b a r d z i e j  n i e h y g i e n 1- 
c z n y c h  i n i e c z y s t y c h  m i a s t  na k n 1 
z i e m s k i e j .  Należy raczej się cieszyć, “idy kre­
dyt na czyszczenie miasta będzie przekroczony, niż 
zudowalniać się tylko tem. te w tym kierunku 
czvnione są oszc/ądn^aci.

R. m. M ł o d n i a k i  K o s o b u e k i  poruszyli 
drobne kwestye; r. m. M a c i o ł o w s k i  zapytywał, 
jak długo na mostku na Rudawie przy ulicy Smo­
leńskiej poustawiane kizły tamować będą przejście? 
Dyr. W d o w i s z e w s k i  wyjaśnia, i e z jednej 
strony mostei nie jest silnym i poustawiano tam 
koziołki, aby fary tą stroną ni® (1eździły Ponieważ 
Rudawa nieprędko będzi i ui egulowana, trzeba bę­
dzie w tem miejscu ustawić most żelazny, bo dre- 
wniany starczy tylko na 7 lat.

Ref er ant S k r z y n i a r *  odpowiadając interpe­
lantom podniósł, że przeffiaż teraz czyściej jest, w 
Krakowie niż dawniej. (R- m- D n s t g a r t r n i Z a  
czasów Dietla było czyściej!). Przyzn ,e, że je»t 
wiele do zrobienia w tym kierunku, ale r jlcżatnbr 
dntacyę na czyszczenie miasta podwyższyć.

Przedłożone wnioski przyjęto, pocięto uchwalono 
■zkołę przy ulicy Starowiślnej nazwać szkół i im 
H jenryk' S i e n k i e w i c z a  i zakupić 803 =ążni 
kwadratowych gruntu od gminy Bielan, a równo­
cześnie odstąpić gminie tej 493 sążni sąsi^lnej 
parceli. Na ten cel wyznaczono k/edyt 500 kor.

Na łajnem posiedzenia zatwierdzono na osadzie 
naczelnika miejskiej straży pożarnej P- N o w o ­
t n e g o ;  p Anieli K o p a c z ó w n e j ,  dotychczaso­
wej stałej nauczycielce szkoły posDolitej 4-1 isowej 
im. św. Jadwigi udzie ono prezentę aa stałą posadę 
nauczycielki w szkole pospolitej 4 -klasowej im. św 
Salomei; p. Eleonorze Dłnskiej, stałej n»uczj -ielce 
XIV szkoły pospolitej i p. Reginie Pniowerównej, 
nauczycielce VI szkoły pospolitej zezwolono na 
wzajemną zamianę stale zajmowanych posad. Zała­
twiono wreszcie szereg „praw osobistych urzędni­
ków 1 sług miejskich, przyznano emerytury i zao­
patrzenia, przyjęto do gminy 104 osób na podBta- 
wie 10-łetniego zamieszkania

Kronika paryska.
(Przechadzka po Paryżu. — koszary. — Rekruci. — 
Brak materyału w ludziach dla armii. — Napoleon ja 

seenie. — Epope > bouateraka,

{— ) Tak często przechodzę niektóreml ulicami 
Paryża,, tak dobrze je znam, a mimo to za każdym 
razem, gdy tylko mam czas na oglądanie się, spo­
strzegam coś nowego. Roipoczynam zwykle drogę 
tam, gdzie nlica Royale ma ujście na plac Zgody. 
Oko spoczywa na wielkiej, szarej przestrzeni placn. 
Wygodnie się idzie, nie potrzebując uważać na 
zgiełkliwy ruch uliczny. Miejska szarzyzna, »ak 
bardzo znienawidzona przez poetów, którym się czę­
sto zdaje tylko, że są poetami, ma tutaj mnóstwo 
odcieni, które składają się na swojego rodzaju 
Bymfomę. Przez chmurę pyłu i dymu przedzierają 
się promienie słoneczne, rzucając blado-złote plamy 
na dachy, na mory na ziemię Po drugiej stronie 
Sekwany wyłania się gmach par’ amentu, w którym 
będą się niebawem odbywać obrady o światowej 
doniosłości. Ostro rysują gię linię obeliska, którego 
wierzchołek w prawym kącie ma szczerbę.

Przechodzień, znający choć trochę dzieje Paryża, 
zatrzymuje się. Tchnienie wielkich dziejów owiewa 
go. Złota niegdyś, z dziś poczerniała jnż nieco ko­
pała Inwalidów unosi się jakby w powietrzu po 
prawej stronie wież św. Klotyldy. Spoczywa tam 
snem nieprzespanym ów Napoleen, który dla je­
dnych jest bożyszczem, dla drngich awantnrnlkiem. 
W  dali, na zachodzie, wiaać pośród chmur jakiś 
pas jakby a koronki utkany. To wieża Eiffla, sym­
bol najnowszych czasów Posąg Stasburga, otoczony 
wieńcami z nieśmiertelników, przypomina Francu­
zom, że maja jeden rachunek niezałatwiony.

Przechodzę przez most i dalej idę kn owej zło­
tej kopule Wielki plac, nad którym się wznosi, 
ma po prawym i lewym boku szeregi drzew. Po 
jednej stronie oparte są o nie tarcze, naprzeciw
Btoją oddziały piechoty i ćwiczą się w celowaniu.
Pośrodku kapitan nwija się na konin, a służące z 
dziećmi przebiegają tam i napowrót. T< n I ów żoł­
nierz, korzystając z nienwagi podoficera, bierze na 
cel dziewczynę, która uśmiecha się figlarnie. Żoł­
nierz nie ma w karabinie naboju, a ona z oczu 
puszcza strzały niezawodne.

Poza domem Inwalidów znajduje się całe miasto
koszar. — Pod zbiorową nazwą „Ecole militaire**
wznoszą się na południowo-wschodnim krańcn pola 
Marsowegr koszary dla piechoty, konnicy i artyle- 
rył dokoła Wyższej Szkoły wojskowej. Właśnie na­
przeciw tej Akademii wojennej pełrzę przez mnr, 
sięgający zaledwie po pas, i widzę batalion reki u- 
tćw, odbywających ćwiczenia. Major i kapitanowie 
mają na sobie surduty, obramowane czarnem fu­
trem, porucznicy i podporucznicy peleryny z kaptu­
rami. Pod okiem majora ćwiczenia idą raźno, re­
kruci chcą bokazać, że robią obroty nie gorzej od 
starszych tow-izyszów broni. Niestety jest pomię­
dzy nimi wielu, którzy do wojska wcale się nie 
nadają. G<i; by ich ujrzał „Bartek zwycięzca**, wy­
raziłby się o nich jeszcze nlepochlebniej, niż o 
francuskich żołnierzach z r. 1870. Francnzi dotarli 
już do ostatecznej granicy liczebnego materyału 
wojskowego. Co rok na milion mieszkańców Fran- 
cya powołuje o 1500 popisowych więcej, niż Niem­
cy. Skutkiem tego w armii francuskiej znajduje się 
bardzo wi In ludzi, właściwie do wojska zapełnie 
niezdolnych, co każdy profan spostrzeże na pierw- 
szy riut oka. Dalszym skutkiem tej okoliczności 
jest wielka śmiertelność w szeregach francuskich. 
Od wojny z Niemcami, t. j. w ciągu 34 lat, w gra­
n iw b  Frawfji pogrzebano okrągli 100.000 lotnia­
rzy z czynnej armii, Ludność prawie nie wzrasta, 
a Francya musi dotrzymać kroku sąsiadowi mili­
tarnemu.

Wędrując w ten sposób po ulicach Paryża zgło­
dniałem wreszcie, wiec ndałem Bię do najbllżsiej 
restanracyi, która okazała się wcale niezłą. Wielu 
gości piło piwo, które zaczyna tutaj wchodzie w mo­
dę Na klasycznej ziemi wina dziwnie wygląda pi­
wo. które jednakże —  przyznać to trzeba —  jest 
wcale dobre. Posiliwszy się, poszedłem do teatru, 
ażeby godnie zakończyć ów dzień wyjątkowej cy- 
ganeryi. Dawano olbrzymią sztukę p, t. „Napoleon, 
epopeja w 40 obrazach. Autorem jej zmarły Leon 
Martiu-Laya. Żywe obrazy, przedstawione przez 
aktorów. Ale mniejsza o sztukę —  zajęła mnie 
publiczność, a zaięła- nad*wyczajnie. Publiczność ta 
Patrzała na epizody dziejowe, tak dobrze jej znane, 
a jednak octn nie odrywała 0d sceny, słuchając 
z zapartym oddechem retorycznych tyrad. Oglądała 
pokćj na poddaszu małego1* wówczas rzeczywiście 
Korsykanina, salon Jóaeflay, obóz „generała - obywa­
tela" Bonapartego i L d.

Pomiędzy obrażam zasłona nie spada tylko na 
scenie gainą Swiatł® ( to słycnać z wielkiego od­
dalenia miaron e kroki 'naszerojącydi 1 mnzjkę. To 
bata.iony sankinlotów ciągną „ vers 1’anrore et vers 
la gioire* —  naprzeciw jutrzenki i sławy A potem 
widzimy tych gankinlotów, jak pod piramidami 
w Egipcie przy dźwiękach marBylianki wznoszą 
okrzyki na cześć Napoleona. A potem widzimy go 
w Malmaigon. jako czło1 deka prywatnego. W  obra­
zie tym Duqne8ne PrZf dstaw ia przyszłego cesarza 
wspaniale. Wszyscy w: d* >wie wyciągają szyje, aże­
by lepiej zobaczyć, 'po^eon spożywa jajo. Gdy
konsul wyjawia życzenie izdobienia swej skroni ko­
roną cesarską, widzowie klaszczą zapamiętale. 
A wszakże to rok 1*04, t. iydziesty czwarty istnie­
nia republiki. Ba —' ®onaParte mówi do Fon- 
chó’go nK, ż wspomnieć o cesarstwie** —  a Foucbó 
z niskim ukłonem odpowiada „Oni, Sirel", powstaje 
huragan ok'aslów w <,ftł.VIn teatrze, począwszy od 
parteru, a skończywszy na piątym balkonie 1 ga- 
leryi.

Roznoczyna się tryumfalny >ochód „małegu ka­
prala11. Ansterlitz. Mosku a Lipsk A kiedy od Na­
poleona, Idącego na wyspę Elbę, odwrócili się wierni 
mu niegdyś ger.erałowiD. panie płakały głośno, 
a wieln mężczyzn tłun (o łkanie. Taki hołd do 1 0 0  
latach w republikańskiej 1 'ancyi! Powiadają, że 
Napoleon za życia rzneał cieu na świat cały; dzi­
siaj cień jego poitaci wywcłuie entnzyazm. Napo­
leońska chwała wojenna po strasznym pogromie ro­
ku 1870 stała się tem drozszą każdemu Francuzo­
wi nie tylko w teatrze

K rstfcoir, g grndnia.

Dodatek tygodniowy- Do iziBiejszego numeru 
„Nowej Reformy" dołą<zamy 2-gl arkusz powieści 
B o l e s ł a w l t y  „Para czerwona".

Slub. W kościeji św. Krzyża odbył się wczoraj 
ślnb p. Jana K o w a l c z y k a ,  redaktora „Górno 
ślązaka." z Katowic, z panną Barbarą Sawińską 
z Poznania.

Sw. Mikołaj W ltSokO>e“ . Przypominamy, że 
jatre w eetetę pepełudaia e*tateo»ay termia at by

wania biletów dla dziatwy na obchód św. Mikołaja 
w krakowskim „Sokole" po 60 hal. Program ładny 
1 obfity winien zgromadzić w niedzielę tłum dzta' 
twy. W  dniu uroczystości nie będą sprzedawane 
bilety dla dziatwy.

W resursie urzędniczej odbędzie się w wigilię 
św. Mik maja. t. j. w poniedziałek 5 b. m. uroczy­
sta zabawa dla dzieci. Program uroczystości na- 
stępujący: 1) Deklamacja, 2) kwintet maleńkich 
cytrzystów, 3) produkeye baletu dziecinnego, 4) po­
pis dwojga dzieci na fortepianie, 6) soio skrzypce, 
6) deklamacya, 7) odegranie sztuczki w 1 akcie 
p. t. „Sw. Mikołaj", 8) rozdawanie przez Anioła 
stróża upominków dla wszystkich zgromadzenycn 
dzieci a aa liście zapisanych, 9) ogólna zabawi 
dziecinna 1 tańce pod wodzą komitetowych. Muzyka 
wojskowa 56 p. p. Początek punktualnie o godz. 
61/1 popołudniu. Zgłoszenia przyjmuje do meazieli 
sekretarz resurs^

Z teatru miejskiego komunikują nam: Odby­
wają Bię ostatnie próby ze wznowienia wesołej 
i wytwornej kotnedyl Al. Bisson’a „Pan dyrektor" 
z p. Kamlńskim w roli tytułowej. Główne role ko 
biece odegrają panie: Rutkowska, Snlima i Senow 
ska. W  niedzielę ukaże się p. Kamiński jako Me- 
fistofeles w „Fauście" Goethego.

Oprócz tego artyści nasi pracnją nad wznowie­
niem komedyi Fredry „Damy i Ilnzary", która bę­
dzie wykonaną z powodu jubileuszu 35-letniej dzia­
łalności scenicznej p. Hipolita Wójcickiego, którego 
praca i działa'ność niestrudzona w zarządzie teatru 
jest niezmiernie nżytecaną dla instytucyi. W  „Da­
mach i huzarach rolę kap«iana odegra p. Ka­
miński.

Krakowskie Towarzystwo ratunkowe udzieliło
w listopadzie pomocy 253 razy (w nocy 56). Na­
głych zasłabnięć było 63, przypadków chirurgi­
cznych 156, samobójstw 3. Dotkniętych było męż­
czyzn 142, kobiet 81, dzieci 24 

Z uniwersytetu ludowego w Wiedniu Jak
nam z Wiednia donoszą, poBeł Daszyński w/głosi 
w W i e d n i u  w niedzielę 4 b. m. o godz. 38/i 
po południu odczyt p. t. „Znaczenie budżetu dla 
społeczeństwa w Anstryi". Odczyt urządza wie­
deński oddział „Uniwersytetu ludowego* w sali 
„Zum Senator" (I Reichstathstrasso 19).

Rozprawa O klejnoty. Przed krakowskim try­
bunałem karnym, któremu przewodniczył radca B ł o- 
n a r o w i c z, odbyła się rozprawa przeciw praczce, 
Franciszce Waśniewsziej, o zbrodnię kradzieży. —  
Mianowicie Waśniewska oskarżoną została o to, że 
będąc zajętą przy posługach gospodarskich u hra­
biny Ludwikowej D ę b i c k i e j ,  zabrała jej kilga 
sztuk biżnteryi, jak brosze, kolczyki, i t. p., które 
mąż poszkodowanej hr. Ludwik Dębicki z Wiednia 
w upominku żonie przywiózł. Do kosztowności tych, 
odznaczających zarówno połyskiem kamieni, jak pię­
knie wykonaną oprawą, hrabina Dębicka przywią­
zywała wielką wagę, tem większą, że były one 
upominkiem od męża. Waśniewska, u której przed­
mioty znaleziono, tłómaczyła się w śledztwie, że 
klejnoty te znalazła w fcnblb wody i sądziła, że 
zostały one przez hrabinę wyrzucone. —  Ponieważ 
tłómaczenie to okazało gię prostym wybiegiem —  
obwiniona stawioną została przed sąd karny, przed 
którym w charakterze świadków stanęli oboje hrab­
stwo; obronę obwinionej prowauził adwokat dr Wło­
dzimierz Lewicki: rzeczoznawcą co do kosztowności 
był jubiler ki akowski, p. Krengel. Rzeczoznawca 
ten, na zapytanie trybunału i obrońcy, po dokła- 
dnem obejrzeniu przedstawionych mn klejnotów, 
orzekł, że są one bardzo małej wartości, że kamie­
nie są fałszywe, oprawa z prostjge metalu, a ro 
buta naśladująca antyczność. Dla niego, dla rzeczo­
znawcy, klejnoty te Drzedstawiają wartość okuło . 
4 kerony.

Po tem kategorycznym orzeczeniu zawodowego 
jubilera, które wywołało zdumienie n trybunału i 
obrony, a pewne zakłopotanie n strony skarżącej, 
po obronie adwokata dra Lewickiego, trybunał wy­
dał, przyjmując brak wszelkiej Bikody, wyrok uwal­
niający, oskarżoną Waśniewską od winy i kary.

Z nor Kazimierskich. WojciecL Wojtasiński, 
gospodarz z Krzesławic, miał do załatwienia w Kra­
kowie interes, który wymagał dwudniowej obecno­
ści w mieście. Oglądając się za jakim tanim noc­
legiem , za poradą jakiejś knbiety, przyjął gościnę 
na noc za opłatą 2 centów w jeunej z piwnic mie­
szkań na Kazimierzu, gdzie jednak napadli go 
stali lukatorowle tej nory, znani policyi włóczędzy 
Michał Kaim i Piotr Piszczek, którzy pobili Woj- 
tasińskingo i zrabowali mn cały posiadany przy 
sobie majątek: 1 koronę. Na doniesienie Wójta- 
sińskiego o nanadzie policyi, aresztowano obn rze­
zimieszków, którzy odpowiadać będą sądownie o 
zbrodnię rabnnkn.

Młodociany złoczyńca. Policya aresztowała nie­
jakiego Kazimierza Marczewskiego, 14 lat liczące­
go wyrostku, który z zamkniętego mieszkania mał­
żeństwa Leśniaków przy ulicy Poselskiej skradł 
20 koron. Marczewski, mimo młodego wiekn, jest 
niebezpiecznym rzezimieszkiem, i on to przed kilku 
miesiącami ukradł pewnemu stróżowi książeczkę 
Kasy oszczędności nr 2.U00 koron, pieniądze z Kasy 
podjął i zaczął za nie w gronie podobnych sobie 
chłopaków hulać po szynkach krakowskich. Wtedy 
z powodu młodocianego wieku, został ukarany tyl­
ko krótkim aresztem. Obecnie, jako recydywista, 
będzie nkarany snrowiej.

Krwawy dramat rodzinny. Z Tarnobrzega do­
noszą: W  Smykłach 70-letni włościanin Michał Ma­
rek zamordował w straszny sposób swego AD' 
toniego. Mordercę aresztowała ia n d a r m e r y a . I rzy- 
czyną zbrodniczego czynu miało być to. że zamor­
dowany stanął w obionie swej żony, którą ojciec 
w nieludzki sposób tatowa1

Wlec u rzęd n ik ów  prywatnych w Jarosławiu.
Dnia 8 grudnia odbędzie się w sali magisrratn 
w Jarosławiu o godz 3 popoludnin wiec urzędni 
ków prywatnych wszelkich kategoryj, bez wzg'ędu 
na to, czy są członkami Towarzystwa wzajemnej 
pomocy urzędników prywatnych lub nie. Referat 
wygłosi p. Stanisław Bal

Ze Szczakowej piszą nam Rada gminna Szcza­
kowej nadała jednomyślnie obywatelstw# honorowe 
p. Dawidoyi Gutmannowi, właścicielowi kopalni 
węgla w Jaworznie i fabryki sody amoniakowej 
w Szczakowej w nznanln wielkich zasług, położo­
nych około dobra tutejszej gminy.

Cygan Rjgo, były małżonek koieżny Uhlmay, 
występujący ze swoją kapelą w pewnej restanracyi 
berlińskiej ma się żenić z niejaką Grete Muller
Donoszą o tem dzienniki berlińskie, nie podając
atoli szczegółów o narzeczonej Riga.

Pojedynek posłow Z Paryża donoszą Deputo­
wany J a a r ś s  wysłał swoich sekundantów do de­
putowanego D e r o u l £ d « ’ a z powodu pisma, ja 
kie Deroulóde do niego wystosował z zarzutem, że 
w artykule w „Humanltó” w sprawie Joann” d’Arc 
w błąd wprowadza sumienie uablic*"

W poezoklwiniu nowyoh środkóv» na prawa 
ozu nie wojny edbjrła sit w rełvjt*le« minister­

stwie skarbu o ostatnich czasach konfereneya, n* 
której rozpatrywano projekt podwyższenia cen bile­
tów kolejowych. Projektowane podwyższenie miało­
by przynieść 11 milionów docnodu. Błędność takie­
go pojmowania rzecze wykazywał przedstawiciel 
kolei warszaw sko - wiedeńskiej, J. Lempicki, który 
na podstiwie zestawień udowodnił, że taryfy kole­
jowe w Niemczech gą o wiele niższe, a podwyższe­
nie ceny biletów odbije się na zmniejszeniu rnohn, 
co przyczyniłoby się tylko do obniżenia, a nie i" 
podwyższenia dochodów

Pomimo zaprzeczeń z Petersburga, utrzymuje ei? 
pogłoska, że grono warszawskich kapitalistów % Kro- 
nenbergiem na czele, ma objąć w 15-letnią dzier­
żawę koleje: Nadwiślańską, TerespolBką i Peteri- 
burską. Rząd wyznaczyć ma dyrektora administra- 
cyi. Do kasy państwa wpłaconą ma być a góry 
za 15 lat cena dzierżawy w kwocie 60 milionów 
rubli.

Zgon aktorki W szpitalu, w  Brooklynie pod* 
Nowym Jcrk!em zmarła słynna niegdyś artystk* 
dramatyczna, Fanny Janauschek, w szpitala P. Maryi] 
Urodzona w r. 1829 w Pradze, Fanny Janauschek 
była przez długib lata pierwszorzędną gwiazdą n* 
scena.ch niemieckich, bata ochwalczo ubóstwiana 
przez publiczność. W  Ameryce zyBkała sobie sław-? 
i setki tysięcy dolarów. Skutkiem spekulacyj flnaa-f 
sowych straciła cały majątek. Chciała występami 
na scenie powetować straty, ale była już za starą 
na to. —  Sparaliżowana, ogołocona ze wszystkich 
środków do życia, znalazła w Brooklynie przytułek 
w szpitalu gdzie też życie zakończyła.

Zmarli.
Z Kieniewiczów Kamilla M i k u i g k t ,  obywzte 

ka ziemska z Litwy, i.m»rła w Krakowie dnia 30 
listopada 1904 r , przeżywszy lat 73. Pogrzeb od- 
będzie się w sobotę dnia 3 grudnia 1904 r. o go 
dżinie 3 popołudniu z domu przy ulicy Wol 
sklej 1. 14

Ola „komitetu opieki nad wychoożoiml" mc
żyli w admimstracyi „N. Setormy": I. ¥  S. 7 kor., 
K. L. 12 kor.

Odznaczenia i mianowania. „W iener Ztg" donosi. Ce- 
sarc nadał krzyż kawalerski orderu Francisikt, Jóieif 
radcy szkolnemu prof. IV gimn. we Lwowie, Maryanowi 
Ł o m ż y ń s k i e m u ,  przy sposobności prseniesienia gi> 
w stan spocsynzn.

Minister oświaty zamianował nauczyciela głdwn„g, 
w seminaryum nauczycielskiem w Sokala, Bronisława 
Hieronima S k o c z k %, nauczycielem głównym w sem i' 
narynm w Rseszowie.

Posiedzenie „Ruty“  odbędzie się jutro w sobotę o g * 
po południn w sali Mnzenm teohn.-prsemysłowego prz* 
ni. Franciszkańskiej 1 4.

Składki na weteranów 1831 t ■ W listopadzie złożył* 
młodzież polska z Bnczacza 28 K 61 h. Rozdane 8-7 » 
92 h. Wydatek ten zaspokojono z snbwenoyi sejmowe 
K W i s z n i e w s k i ,  wioeprezen

Składki. Prawnicy dytukoyi kolei państw, w Krako­
wie złeżj li na Czytelnie im. Homolacza 16 K. jako r* 
sztę ze składki na wieniec na trnmnę ś. p. K Ożog*

Dla Tow. „Szkoły ludowej" złożyło kasyno w Rado- 
myś.u koło Tarnowa V3 K 4ó h, zebrane przy pożegaa 
nin tarszego komisaoza, p. <Jru zeczi go.

Na herbaciarnie złożył I. L. 4 K.
Uriwirsytet ludowy Im. M ickiewicz

W  sobotę o godzinie 7‘ />: di Julian Gertlor: „Zał*". ' 
twianie sporów państwowych przez sądy rosjemczs 1 
wojny".

W  niedzielę o godzinie 4 po pełndnin: „Wśród 1° 
dów", odczyt dli młodzieży z lemonstraoyą obrasó* 
świetlnych p. Stefanii Sempołc wskioj; wieczór u gedzini* 
71/* dr Gertler. „Załatwianie sporów państwowych Drze* 
sądy rozjemcze i wojny"

Powtzachne wykłady uniwersytecki*.
(W  niedziele '■ gods 6 , w unio powsr-dnie ił < wieczórJ

W  sobotę Dr Tokarz: „Dzieje polityczne łolski z[ 
ezasów Stanisława ńagusti", wykład IV (Collegium »« 
Tum, II p , sala nr 62).

W  niedsielę: Seweryn Krzemiemiewski, asystent w * 
■iwersytecie Jagiellońskim: „Życie rośliny" w aoli szk* 
ły realnej, przy ulicy Studenckiej).

Repartoar teatru miejskiego w Krakowie.
W sobotę „Pan dyrektor koinedya W 3 aktach Bi* 

aona i Oarró (występ Kamińskiegr)
W  niedziele po południn „Ach to Zakopane": wie 

caór „Fanst* (występ Kamińzkiego).
Repertos r teatru ludowego

W  lobotę: „Pieśniarze", zztuka S Marka.
Z kalendarza, W  sobotę 8 grudnia: "ranoiuka Ki* 

we-ege w.; w niedzielę 4 g*udnia Barbary i ?iotr*
Chryz.; w poniedziałek 6 grudnia; Sabby op w i < T 
spiny,

Z krakowskiego obs*rwatoryuia. Dnia 1 grudnia 
mometr doszedł od — 4 6 do 4- 17 C barometr pod*1*' 
sił się.

Dnia 2 grndnia o tidzlni* 7 rano stan barometr0 1 
747'6 mm., termometru — 8 5 C.; wiatr półnoono-e*' 
ebodni.

przepowiednia oenualr.ego meteorologicznego zakład* 
w Wiednia d li Gall yi zaobodniej na dzień i  grad- t 
pogoda

t ł a b p y a l a k l  ( H > a k ó « )  ko'
pnje, sprzedaje i oajmnje —  fortepiany piani' 
aa, harmonio i p ia n o le  —  krajowo i zagra' 
niczne —  nowe i przegrane — za gotówkę 1 
spłaty —  bez zaliczki

Proces hr. Milewskioqo przeciwko 
adwokatów* Frischauerowi

W ie d a ń , 1 grudnia
Jak wam łnż telegraficznie doniosłem, roznoezś' 

się tuta* przed sądem powiatowym dzielnicy Joh?1 
Btadt proces o obrazę czci, wytoczony przez hr-l 
M i l e w s k i e g o  przeciwko tutejszemu adwokatowi 
drowi Ottonowi F r i s c h a u e r o w i .  prócz tego <lr 
Otton Frischaner został oskarżony przez hr. Miero- 
Bzowskiego, sekretarz* sądn w Kranówie, tudsie* 
przez policyę w Prościejowie, a m prawy to z nrzę­
du wniósł prokurator, dr S c h w a r z m e i e r ,  Tr#ś< 
szescin skarg hr Milewskiego, tudzież skarg wnie-, 
sionycb przez hr. Miernszowskiego i policyę w Pr< 
ściejowie podałem wczoraj w Grzmieniu, wystarcza 
jącem dla zrozumienia procesu, przystępuję wi?1- 
obecnie do przedstawienia samej rozprawy.

Otóż rozprawa była sensacyą dnia dla Wiedeń 
ezyków, którzy tłumnie spieszyli na rozprawę, a’* 
niestety sąd .zgotował publiczności niemiły zaw P1- 
wydał bowiem, z powodu szczupłości sali, bard*0] 
•nało kart wstępu, podobno tylko 20. Około god 
pół do dziesiątej rano przybył do sali hr. UHeWj 
ski i oBitarżony dr Otton Friscbaner. Za br. Mi' 
lewskim, ubranym w czarny, dłngi anglez. wnió*1 
służący skrzynkę z fotografiami imatorskiemi i «j 
gromny plik aktów które hr. Milewski rozłożył n' 
małym stoliku. Zjawili się potem świadkowie, ' 
mianowicie: Karol W ł o d z i m i r s k i ,  był ym'  
Cecylii Włodzimirskiej, artyBta malarz Wo d z i '  
n o w s k i, adwokat br Milewskiego z Krakowa 
T. G l u z i ń s k i ,  wreszcie Cecylia W ł o a z i m i n  
s k a, w pysznym kostvumie astrachanowym, z „n* 
rzeczonym" swoim Barberem, który postępował f* 
nią. Przybyła również jako świadek Klara R e^ 
n e r  z* Lwowa, obecnie nauczycielka 'naowa p0' 
Wiedniem, Rozprawi# przewodniczył radca dr He id1 
Isaieaiesa kr MUewekief# wystąpewał adwekat M
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lzrdor B i n n i n n .  oskarżony Frischaner sam zię 
bronił. Imieniem policyi prościejowsaiej i «ekr*»ta- 
rza aądu hr Mieroszowskiego. występował prokura­
tur dr S c h w a r z m e i e r.

Rozprawa rozpoczęła sie o godz. 10 rano. Pod- 
caas odczytywania skarg zjawił się pomiędzy słu­
chaczami wiceadmirał M u l l e r - M a y e n s e e .  Przy 
ostatniej skardze hr. Milewski prosił, ażeDy nie wy­
mieniano nazwiska arcyksięcia, przytoczonego w 
skardze, na co zgodził się oskarżony.

Dr F r i s c h a n e r  na pytanie przewodniczącego, 
czy poczuwa się do winy, odpow iedział, że o b j e  
t y w n i e  j o s t  w i n n y m ,  jednakże subjektywnie 
nważa Bię za niewinnego, działał bowiem na pod­
stawie intormacyj, których wiarygodności nie po- 
dejrzywał.

Przewodniczący przystąpił do przesłuchania świad­
ków, z pomiędzy których zeznawał pierwszy malarz 
arty sta p W o d z i n o w s k i, za pośrednictwem 
tłómacza dra Krzyżanowskiego. P. Wodzinowski o- 
powiadał, w jaki sposób hr. Milewski poznał się 
z p. Cecylią Włodzimirską w jego atelier.

Na pytania, zadawane po kolei przez przewodni­
czącego, stwierdził p. W o d z i n o w s k i ,  że Cecylii 
Włodzimlrskiej chodziło wyłącznie o pieniądze Na 
trzeci izień po poznaniu się z hr Milewskim opo­
wiadała Włodzimirską, że ma z hrabią stosunek, 
ż* dostała od niego pieniądze ..na. spłacenie długów 
i że to nowe pożycie będzie trwałem. Na pytanie 
hr. Milewskiego odpowiedział p. Wodzinowski, że 
w Tseciem dniu znajomaści hr Milewski z Wło- 
izimirską mówili sobie „ty", a Włodzimirską prze­
chwalała się publicznie swoim stosunkiem. Co do 
pogłosek, jakoby hr. Milewski miał być ojcem Wło 
dzimirskiej, to Włodzimirską opowiadała sama świad 
kowi, ie puściła w kurs tę pogłoskę, ażeby przed 
rodziną męża upozorować swój romans

Świadek, adwokat z Krakowa, dr T. G 1 u z i n- 
i k i, podał głównie szczegóły, odnoszące się do se­
paracji pp Włodzimirskich. Hr Milewski pokrył 
-achunki w kwocie 9000 koron i zapłacił prócz 
izgo 25.000 koron dla WTłodzimirskiej. Hr Milew- 
iki chciał ją z sob- zabrać do Rovigno, ale Wło- 
dzimirzka odmówiła, wyraziwszy się, że dłużej niż 
miesiąc nie wytrzymałaby a nraDiego.

Fotograt W e t u  zeznał w Bprawie o szpiepo 
stwo, że przez dłubie lata wykonywał dla hr Mi- 
liwskiego fotografie na łączną sumę 6000 koron. 
Ani jedna z tych fotografij nie była podejrzaną, 
co potwierdził następny świadek, introligator 8chei- 
b e, który totografie owe oprawiał w f-lbum.

W  sprawie tej zeznawał purucznik okrętu linio­
wego M i k u 1 i c z, który dowodził podczas wielkiej 
podróży jachtem hr. Milewskiego. Jako członek 
.klubu jacntowego" miac Milewski prawTo żądać, 
ażeby jachtem jego dowodził oficer marynarki wo­
jennej. Ministerstwo Bpraw zewnętrznych dału Mi­
lewskiemu list polecający. Co do zarzutu szpiego­
stwa, to świaaek nazwał go śmiesznym Parucznik 
ukrętnwy P e r g 1 e r podobnie zeznawał, dodawszy 
tzczehóły o przyjmowaniu hr. Milewskiego przez 
patryarchę w Jeruzalem, przez ks. greckiego, przez 
papieża Leona XIII na prywatnej audyencyi itd.

Przyszła wreszcie kolej na Cecylię W  ł o d z i- 
ai i r a k ą , która na wstępie przeczyła ogródkami, 
jakoby s,ma narzuciła się hr. Milewskiemu. Gdy 
w zeznaniach swoich doszła do sprawy Frischaue- 
ra. zaczęła pośród łkania opowiadać, że adwokat 
Frischaner wymusił na niej układ, mocą którego 
miał ne "  Milewskim wymusić możliwie najwię- 
ksaą sumę ,'eniężną W sprawie tej figurował tak­

i m i  iscblckcL Wloazic.LbŁ... R* razie udania oię 
tego „interesu" miałs otrzymać 20*(ł, reszta miała 
przypaść Frischauerowi. Prócz tego podpisała kon- 
ci.kt, mocą którego miała Frischauerowi zapłacić 
60.000 „odszkodowania", gdyby się rozmyśliła i 
pieniędzy od Milewskiegu nie przyjęła. Włodzlmir- 
ska ztwierdziła dalej z powołaniem się na przysię­
gę, że Frischaner wiedział, iż narzuty jej przeciw­
ko Milewskiemu są nieprawdziwe, że zresztą ona 
zama określiła je, jako nieprawdziwe wodoc Fri- 
zehauera. Przed kilku dniami WtodzimirBka prosiła 
Frischanera, ażeby odwołał wszystko, ale Frischaner 
odpowiedział jej „Jeżeli ktoś dostanie się do kry- 
miuała. to nie ja. lecz paui". Frischaner nazywał 
Włodzimirską „kurą, niosącą złote jaja" i doda­
wał, że jej nie wypuści.

Oczywiście zeznania WłodzimirsKiej wywołały 
zensacyę w sali, zwłaszcza gdy adwokat lia n - 
t h n e r, jej doradca prawny , oświadczył, że Wło. 
dzlmirska. skłonna zresata do lekkomyślny ch kłamstw, 
pod przysięgą stanowczo prawdę zeznaje. Po żywej 
wymianłe zarzutów pomiędzy Friscnanerem a Wło­
dzimirską, oświadczyli matka Włodzimirskiej, pani 
P ł a c h e c k n ,  że dr Frischaner kontrakt spalił 
P. Płschecka słyszała od córki, że dr Frischaner 
ma otrzymać 200.000 koron, jeżeli Cecylia Wło 
dzimirska dostanie od hr Milewskiego 2 miliony

Epizodyczną postacią była Klara B e b n e r ó -  
w n a , która zeznała, że wytoczyła Milewskiemu 
proces o alimenta. Adwokat Milewskiego, dr Ban- 
mann •świadczył, że hr. Milewski złożył dla dzie­
cka 10 000 koron, a Rebnerównej dał raz 58.000 
koron, a tego roku 16.000 Mimo to Rebnerówna 
skarży o alimenta.

Nową sensacyą były zeznania p Karola W  ł o- 
d z i m i r s k i e g o ,  męża p. Cecylii Włodzimirskiej, 
który twierdził, że hr. Milewski występował jako 
ojelec Cecylii, a świadek wierzył w to i dopiero 
Hr Frischaner zawiadomił go o stosunku M?ic,d*- 
skiego z jego żoną. Dr B a u m a o n , adwokat hr. 
Milewskiego, odczytał dwa listy p. Karola Włodzi- 
mirskiego, świadczące inaczej. I tak w liście z d. 
Ib grudnia 1901 r p Karol Włodzimirski, pisząc 
Ho żony, która z Milewskim bawiła w Paryżu, pro­
sił ją, ażeby mn przywiozła upominki, ale nie 
„droDiasgi". „Za, to —  pisał Włodzimirski — musi 
hrabia dobrze zapłacić. I tak już cały Kraków 
śnieje aię z naszego pożycia". Żądał również w 
tym liście Włodzimirski pieniędzy, a zakończył go, 
zasyłając „pozdrowienie dlr kochanego hrabiego". 
W’ drugim liście żadał Włodzimirski od żony pie­
niędzy. Dalej odczytano list Włodzimirskiej do Mi­
li wskiegc z żaiami, że mąż ją obdziera. Cecylia 
w Uście tym odsłania przykre tajniki pożycia i 
nazywa swojego męża „sutenerem*

„Ten głupiec, mój mąż —  pisała Włodzirair- 
ska —  zaśpiewał mi starą piosnkę o pieniądzach 
Chce, iżebym oddawała wszystkie pieniądze. Je­
stem iehr&czką. Mąż mój jest sutenerem „pai ex- 
eallenee". Sprzezywał mnie i nazwał pańską me- 
tresą i prostytutką. Powiedziałam mu: „Co ty je­
steś za b  , jeżeli przyjmiesz t a k i e  pieniądza?"
Zdołałam z trudem zatrzymać dla sienie 200 zł**." 
i t. 4

Wreszcis w liście z dnia 18 sierpnia 1801 Wło­
dzimirski przyznaje, że Milewski nie jest ojcem 
Cecylii, w innym zaś liście żąda od Milewskiego 
4000 kor.

Przewodniczący mówi do Włodzimirzhiego
Z tych listów ozaznje się. ża pan od p. Milewskis- 

f*  i  pewną ragalaraaśsią żądał pieniądz* Sprawa

jest coraz brzydszą Jako autor tych listów, powi­
nieneś się pan wstydzić.

Cecylia W ł o d z i m i r s k ą ,  skonfrontowana z 
mężem, podtrzymuje swoje zeznania, a Włodzimir­
ski na pytanie dra Baumanna przyznał, że przy­
wiózł raz zonę do hotelu „Imperial" w Wiedniu, 
gdzie mieszkał Milewski, sam zaś udał się do in­
nego hotelu. Dwaj ostatni świadkowie, hr Kazi 
mierz i Stanisław B a d e n i o w i e  zaprzeczyli wszy­
stkim zarzutom Frischanera.

Po wywodach stron, trybunał uznał dra Ottona 
F r i s c h a n e r a  winnym i s a z a ł  g o  na m i e ­
s i ą c  a r e s z t u  z postem co tydzień. Skazany 
wniósł odwołanie od wyroku.

W motywach wyroku podniósł trybunał, że do­
wód prawdy nie powiódł się oskarżonemu, a jako 
okoliczność obciążającą, uznał, że obwiniony był 
karany za obraz1 honoru i że działał w złej wie­
rze.

Wiafionuści naatowe, literaclie i artystyczne
—  Z teatru. Rola radcy Jusnfa w „Intratnej 

posadzie" Ostrowskiego, zalicza się do najpopular­
niejszych kreacyj K a m i ń s k i e g o  Podczas po­
bytu swego w Rosyi artysta miał sposobność wy- 
studyować ten typ w pełnych rysach jego cnara- 
kterystyki, a niepowszednia intuicya twórcza wzbo­
gaciła zaobserwowane szczegóły wspaniałemi przy­
czynkami, w których talent jego ukazał się w ca­
łym blasku pomysłowości aktorskiej.

Mało która z popisowych kreacvj Kamińskiego 
dostarcza n.u tyle pola do gry. co ten zakamienia- 
ły biurokrata rosyjski, uosobiający w zewnętrznych 
rysach i w psythologicznem pogłębieniu wybitny 
typ rosyjski. To też puszcza ta artysta w zupeł­
ności wodze swemu aktorskiemu temperamentowi i 
rzeźbi rolę tak drobiazgowo, że każdy jej szczegół 
ma piętno artystycznej myśli. Ta myśl podyktowa­
ła atoli p. Kamińskiemu obecnie nowe rysy. Jusuf 
grany wczoraj był zupełnie innym od tego, który 
wrył się w pamięć naszą z czasów pobytu artysty 
na naszej scenie. Ale aezkolwiek charakterystyka 
jego zyBkala na pogłębieniu, ogólne kontury roli 
straciły na wyrazistości, wskutek przeciągnięcia 
gry i przełożenia jej punktu ciężkości na szczegó­
ły epizodyczne. Tak np. kapitalna scena upicia się 
wychodzi obecnie mniej zajmująco niż dawniej. —  
Artysta podkieśla tu zbyt wyraźnie niepoczytalność 
Jnsufa, na ozem cierpi scena tańca i późniejsze. 
Również i maska dawniejsza wydawała nam się 
charakterystyczniejszą. Świetnie natomiast kompen- 
zuje Kamiński te niedobory psychologicznem pogłę­
bieniem charakterystyki w scenach aktu drugiego 
To jedno nie ulega wątpliwości, że czy dawniejszą 
czy obecną sylwetę roli uważać będziemy za lep­
szą, pozostanie ona zawsze kreacyą talentu pier­
wszorzędnego i niewysychającem źródłem estety­
cznego zadowolenia dla widzów teatralnych.

Oklaski rozbawionej publiczności, która wypeł­
niła teatr po brzegi, towarzyszyły wszystkim wy­
bitniejszy m epizodom gry Kamińskiego. Dzielili je 
z nim współgrający artyści, z pomiędzy których 
na rzetelne uznanie zasłużyła gra pp Mielewskie- 
go i Zawierskiego, oraz pań: Ordonównej, W ójci­
ckiej i Jutkiewiczownej. H Pr.
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J&romjka lwowska.
Lwów, 2 grudnia.

tir 278

„Kom isja ach wala wniosek nagły pos Kai- 
sera i tow., odnośnie do budżetowego pokrycia 
wydatków zapomogowych, przekazać komisji 

Z uniwersytetu lwowskiego Na walnem zgro budżetowej, celem pilnego traktowania. Prezy-

Uział ekonomiczny.
X  Ubligl miaSTl Lwowa. Losowanie 4 l /t-pro- 

centowych obligów miejskich z r 1900 odbyło się 
wczoraj przed południem w ratuszu pod przewo­
du' .Tem wiceprezydenta Michalskiego. Wylosowane 
1 sztukę na 5.000 koron serya E. Nr 93; 2 szt po
2.000 koron serya D. Nra 559 i 28; 3 szt. po
1.000 koron serya C. Nra 1 .1 72 , 1.631 i 1 .409; 
4  sztuki po 200  koron serya B. Nra 1.827, 1.139, 
1.529 i 9 7 0 ; 2 sztuki po 100 koron ery* A Nra 
192 i 514. W ylosow ano ogółem 12 obligae\j, łą­
cznej wartości 15 .600  koron.

Z «ie)ule| oantraine] tvgew'oy na bydła w arakswh
Kraków, 2/12 '904 r. Na drisiejizy targ pędzono; 
oydia rngt rego roi-'eg 009 ssiak b jałownCka 87 sztuk, 
o) oie'%t ISO sztuk, 4) owiec i kós 23 sztuk, e) niero- 
gs dzur 317 sztuk. Razem 899 sztuk 

Woły z paszy płsoono po S9 do 62 kor., woły opa­
sowe po 68 do 70 kor., kirowy d o  66 do 66 kor., bu­
haje po 66 do 68 kor., cielęta po 58 do 70 kor. za je­
den oetnar metryczny żywej w»gi, cielet. na tuk no 
26 do 62 kor., nlerogaoisnę tuczne po 110  dc 128 koi., 
nierogacizn*, ohudi. po — do — kor. za jeden cetuar 
metryczny rzeźnej wagi.

rtp rz e d a n ) dla miejscowej konznmoyi bydła rogategr 
oie>ąt i nierogacizny 826 szlak, a na ekiport bydła 
■ igatego 74 sztuk, nierogacizny — zztuk, pozostało do 
drugiego targu — zztuk 

Budapeszt. 1 grudnia. Pszenica na kwierień 10*25 do 
10*26. nszenica na p»źdz*'enik 8 87 do 8 8fl. i y t o  na 
k w ie c ie ń  7*97 d o  7 98; owies na kwiecień 7*22 dc 7*93; 
knknr-dza na maj 7*60 d o  7*61; rzepak na s ie rp ie ń  
11*10 do 11*20 

Oferty mierne, c b ę ó  kupna zta b a . tisposoD ieu le s p o ­
kojne; wy pogada* się

madzeuiu członków „Biblioteki słuchaczów Drawti 
wybrano przewodniczącym p. Józefa Manna, za­
stępcą p. Romana Riedla, bibliotekarzem p. Edwar 
da Knnzego, skarbnikiem p Bolesława Grużew- 
s kiego.

Ustąpienie prezydenta Małachowskiego. Na
wczorajszem posiedzenia Rad* m, Lwowa wicepre­
zydent. M i c h a l s k i  odczytał list prezydenta mia­
sta dra Małacuowskiego, który wvbrany posłem do 
Radv państwa postanowił usonąć się z prezyden­
tury. W liście swvm dr Małachowski złożył go­
dność prezydenta do dyspozycyi Rfldy miasta a ewen­
tualnie prosił o udzielenie mu urlopu do końca bie­
żącej kadencyi. t. j. do stycznia 1905 z cofnięciem 
poborów

Dr C i e s i e l s k i  osw ladczył, że rezy gnacyi dra 
Małachowskiego przyjąć uie można.

Dr L i s i e w i c z  żądał zarządzenia poufnego po­
siedzenia.

Po dłuższej dvskusyi wiceprezydent M i c h a l ­
s k i  zarządził posiedzenie tajne, które trwało nrze- 
szło godzinę, poczem na posiedzeniu jawnem u- 
chwalono jednomyślnie "dzielić drowi Małachowskie­
mu urlopu z pełnemi poborami do końca kadencyi. 
Zarząd miasta obejmą wiceprezydenci Michalski i 
Ciuchemski.

Bicykle w służbie miejskiej. Sekcya techniczna 
Rady m, Lwowa zastanawiały się nad sposobami 
zaostrzenia dozoru nad czyazczeniem chodników, 
które zwłaszcza w porze dżdżystej są bardziej za­
błocone, niż gościńce Sekcja uchwaliła sprawić 
kilka bicyklów dla rewizorów irogowych. Będą oni 
objeżdżali powierzone sobie do nadzoru rejony mia­
sta, a spostrzeżenia co do niedoałosci stróżów na 
punkcie czyszczenia chodników będą przedkładali 
magistratowi, który jako władza administracyjna 
wymierzać będzie winnym kary.

0 szantaż. Poszukiwany Hj „ami gończemi „re­
daktor" Włodzimierz Hołodyński, dotychczas nie zo­
stał jeszcze aresztowany. Podobno obawiając się 
aresztowania, przed dokonaniem rewizyi w jego do­
mu uciekł do Krakowa, a stamtąd do Drezna. 
W  Krakowie niejaki p K. poratował go 400 ko­
ronami, ułatwiając mu dalszą ucieczkę. Sędzia śled­
czy przesłuchuje w dalszym e .ą jt  świadków. Do­
tychczas przesłuchano czterech, k órych Hołodyński 
naciągnął na trzysta kilkadziesiąt koron Wiele 
ofiar Hołodyńskiego nie t»  ;e zeznawać, obawiając 
się pytań ze strony sędziego śledczego. Otóż ze sfer 
sądowych zapewniają, że pytania szczegółowe tak 
przed sędzią śledczym, jakoteż podczas rozprawy 
będą wykluczone. Wystarczy stwierdzić, ze aana 
Hołodyńskiemu pewną kwotę pieniężną wskutek 
groźby (wymuszenia). Jakiego rodzaje zas była to 
groźba i jakim skandalem grozi* Hołodyński. to są­
du nie obchodzi.

Najzabawuiejszem jest to, że pomimo ucieczki 
„naczelnego redaktora" i właściciela „Karykatur" 
i wysłanych za nim listów gon1 rch —  pojawiły 
się na murach plakaty, że „Karykatury" dalej wy­
chodzić bedą.

Elegancki 09ZU»t. Przed sądem przysięgłych we 
Lwowie toczyła się dziś rozprawa przeciw Edmun­
dowi O l a n k o w s k i e m n ,  ukoi :z,memu słucha 
czowi prawa i b. współpr<*cowni ,owi kanceiaryj 
-lwok»ekich, który porzuciwszy uzyzwoitą pracę,

dyun. Izby ma Dyć uproszone, sby ta uchwała 
ze wszystkiemi możliwemi skróceniami była za­
łatwioną".

Wniosek Knbra i tow o podwyższenie sumy, 
przeznaczonej na zapomogi, z 15 */, miliona na 
20 milionów, przekazano również kom isji bu 
dżetowej.

Sprawa zapomóp
Wiedeń. Dziś obradowała kom isja parlamen­

tarna Koła polskiego bardzo długo nad s p r a ­
w ą  z a p o m ó g .  W  obradach wziął udział także 
namiestnik Galicyi hr. Andrzej P o t o c k i ,  któ­
ry przywiózł szczegółowe sprawozdanie, doty 
czące zapomóg.

Rokowania.
Wiedeń Rokowania pomiędzy przywódzcaau 

ko^a polskiego i klnbu czeskiego toczą się da­
lej. Czesi do tej chwili nie okazują sułonności 
do odstąpienia, od obstrukcji lub do jakiegokol­
wiek k o m p r o m i s u .

Lekkie polepszenie.
Wiedeń. Potwierdza się wiadojpość, że dr 

Koerber wczoraj odbył dłuższą konferencję z 
przywódcami czeskimi i że w skutek tej konfe­
rencji nastąpiło lekaie polepszenie się sytua- 
cyi Objawiło się to zaraz na posiedzeniu ko- 
misyi, gdzie panowało usposobieni s pojednawcze 
W kołach parlamentarnych przypuszczają, że 
Czesi p r z e p u s z c z ą  p r z e d ł o ż e n i e  z a ­
p o m o g o w e .

r*acił Sir na poln oszustw i kra Is" Roipmw* 
sfcońcżv{ft się <izl" w południe. Glaokowski został 
uwolniony.

ertoar teatru lwowskiego
W sobotę: „Tka.-w" Hanptmans

Z te-ttru wojny.
Wiadomość o zdoDyciu przez Japończyków 

„wzgórza 203 metrów" p o t w i e r d z a  s i ę .  
W alka o to wzgórze była niezmiernie krwawa 
i zacięta, obie strony poniosły w niej ogromne 
straty; szczyt wzgórza pokryty był trapami ro- 
syjskiemf Rów nocześnie z atakiem na tę pozy- 
cyę rosyjską rozpoczęły się szturmy do innych 
fortów, zwłaszcza do Szansznszann i Rrlnng- 
szanu, których celem było atoli jedynie odwró­
cenie uwagi Rosyan od „wzgórza 203 metrów". 
Generał Stoessel, jak s*ę zdaje, tym razem nie 
odgadł, że na ten pnnkt. Japończycy skierują 
główny swój atak, i tej okoliczności, oraz bo- 
naterskiej swej brawurze Japończycy zawdzię­
czają odniesiony sukces.

„W zgórze 203 metrów" należy, jak wnosić 
można z ostatnich doniesień, do grupy gór, na 
których wznosi się fort ftzeszan. O ile stoi 
z fortem tym w związku —  niewiadomo Two­
rzy ono, iak się zdaje, ostry kąt pomiędzy 
wschodniem a północnem pasmem ufortyfikowa­
nych gór, tak, że można z mego ostrzeliwać 
boki fortyfikacyj w obu tych kierunkach. Skutk' 
tego pierwszego rozerwania pasma fortyfikacyj 
okażą się zapewne jnż w najbliższych dnach.

Z Alandżuryi otrzymano wczoraj w Peters­
burgu dwie depesze urzędowe, od gen. Knro- 
patkina i gen. Sacbarowa, w których donoszą, 
że Japończycy pod Tsinczenczen cofąią się ku

traktat handlowy dotychczas nie podje,to na 
nowo i prawaopodobnie w tym roku juz nie 
zostaną wznowione. W ubec tego spodziewać s.ę 
trzeba wypowiedzenia dotychczasowego traktatu 
do 31 grudnia r. b.

Zgon ambasadora.
Wiedeń. Dziś w południe umarł tu ambasador

rosyjski hr. K a p u i st.

Wolność prasy w Rosyi.
Petersburg Minister spraw wewnętrznych 

dla dziennika „Syn Otieczestwa", którego pierw­
szy numer po dłuższej przerwie wyszedł przed 
kiłku dniami, wydał „z powodu szkodliwego 
kierunku pisma ’p i e r . w s z e  o s t r z e ż e n i a .  
Sprzedaż numerów zabroniono.

Rusyfikacya Finlandyi.
Helsingfor8 Car zamianował tajnego radcą 

T a g a n c e w a przewodniczącym komisyi, która 
zastanowić się ma nad p o ł ą c z e n i e m  ustaw 
finlandzkich z ustawami państwa rosyjskiego

Nie będzie konferencyi pokojowej.
Londyr. B;ni*o Reutera donosi ż W a s z y n g ­

t o nu*  Departament państwowy ogłasza ze 
Stany Zjednoczone zmuszone są na razie z a- 
n i e c h a ć wszelkich dalszych troków o zwo­
łanie drmnej konferencji pokojowej, ponieważ 
Rosya zgodziła się na nropuzycyę Rousevelta 
tylko z tem zastrzeżeniem, iż konfereneya od­
będzie się po z a k o ń c z e n i u  w o j n y  rosyj­
sko-japońskich

Flota angielska-
Londyn „Stanaard" donosi, że rząd wypra­

cowuje projekt n o w e g o  p o d z i a ł u  f l o t y ,  
którv ma zostać ogłoszony na nowy rok. W e­
dług tego planu, flota d o m o w a  ma być p o- 
w i ę k s z o n ą  i postawioną na najlepszej sto­
pie, eskadry floty mają być również powię­
kszone i urządzone w ten sposńb. aby każdej 
chwili były gotowe do wyi uszenia Oprócz tego 
utworzoną będzie f l o t a  r e z e r w y ,  którą bę­
dzie można w przeciągu 48 godzin zmobili­
zować

Docbod z wystawy powszechnej.
Londyn. „Daily Mail" donosi z S a i n t  

L o u i s :  Nadwyżka wystawy światowej wynosi 
200 OuO fantów, co równe się 6®/0 dywidendy. 
Ogólny koszt wystawy wyniósł 10 milionów 
funtów Ogółem zwiedziło wystawę 19 milionów 
osob.

Odpowiedzialny redaktor i wyuawca 
M i c h a ł  K o n o p h r a k i .

i

Ostatnie wiadomości.
W e  f r a n c u s k i e j  T z h i e  d e p u t o ­

w a n y c h  prezydent loży „Grand Orient", de­
putowany L a f a r r e .  złożył oświadczenie, pro­
testujące przeciwko wykradzeniu dokumentów 
ioży. Lafarre przyznał że rząd zasięgał od loży 
informacyj, ale gdyby nie loża, republika by­
łaby bezbronną. Minister wojny B e r t e a u x  
zawiadomił Izbę, że wszystkie doniesienia i 
aKty, odnoszące się do sprawy donosów zostały 
spalone. Republika —  wywodził Berteaux —  
nie posiada jeszcze arm ii. któraby była na- 
wskróś republikańską, ale mimo to wbrew agi- 
tacyi nie było zamachu od lat 33.

Deputowany S e m b a t  wniósł interpelację 
z powodu przeniesienia Thalamasa- profesora 
historyi w liceum Condorceta, za wvkłady o 
dziewicy OrleańsKiei Minister —  zdaniem mó­
wcy — w tym wypadku mścił się tylko na 
Thalamasie. chcąc przypodobać się nacjonali­
stom i klerykałom Thslamas. wedle zeznań u- 
czniów, miał sie wyrażać ujemnie o dziewicy 
Orleańskiej. Min.ster oświaty O h a u m i ó o- 
swiadczył, *e w pełni przyjmuje odpowiedzial­
ność za przeniesienie

Izba odrzuciła po tej deklaracyi zwykły po­
rządek dz-enny, a wtedy deputowany B r i s -  
s o n odczytał porządek dzienny, wyrażający za­
ufanie ministrowi oświaty. Chamnie zgodził się 
nań i oświadczył, że gdyby go odrzucono, po­
waga nie pofwoii mn na zatrzymanie teki —  
Izba p r z y j ę t a  porządek dzienny 376 głosami 
przei iw 3S.

Z Rady państwa.
(Taie« ram- „ n. Rf,f0rmy“ z 2 grudnia).

Wieden. Dzisiejsze posiedzenie izby posłow 
rozpoczęło się dopiero o godzinie U  45 z po­
wodu odbywającego się posiedzenia komisyi za­
pomogowej.

Odczytano szereg m terrelaiyj i wniosków 
w brzmieniu dosłownem,

S z n s t e r s i c ,  P r a s z e k  i tow zgłosili 
wniosek nagły o udzielenie zapomóg z powodu 
klęsk elementarnych w w y s o k o ś c i  20 mi ­
l i o n ó w  k o r o n .

Nastąpiła dalsza d y s k n s y a  n a d  o ś w ia d ­
cz *  n i e m  d r a  K o e r b e r  a.

Po przemówien-n M a l i k a  i S e h n k l i e g o  
dysknsyę przerwano.

Przedłożenie o klęskach elementarnych przy­
dzielono k o m i s y i  b u d ż e t o w e j , —  poczem 
posiedzenie zamknięto. Następne w e  w t o r e k
o godz. ’ 1 przed Dołndniem.

Wiedeń. Na życzenie ministerstwa handlu 
projekt rządowy ustawy o towarzystwach z o- 
grauiczoną porębą został przekazany do zaopi­
niowania R a d z i e  p r z e m y s ł o w e j ,  która 
go postawiła na swym porzadkn dziennym d 
5 b. m.

Wydatki zapomogowe.
Wiedeń. Kcmisya zapomogowa obradowana 

nad wrioskiem Kaisera, Paschki i tow. o udzie­
lenie zapomóg Prezydent ministrów dr K o e r ­
b e r  oświadczył, że rząd, aczkolwiek powołany 
do łagodzenia nędzy ludności, nie mógłby się 
zgodzić na uchwalenie projektów zapomogo­
wych, g d y b y  n i e  o t r z y m a ł  u p o w a ż n i e ­
n i a  d l a  e m i s j i  r e n t y  n a  p o k r y c i e  
w y d a t k ó w  na c e l e  z a p o m o g o w e ,  dlate­
go też wszystkie zgłoszone wnioski i przedło­
żenie rządowe w spraw:e zapomogowej należa 
łoby wpierw odesłać do komisy: z.apomogowej. 
Aby jednak i ta komisya nie była w wątpli­
wości co do stanowiska rządu, oświadcza mini­
ster, że rząd także tam obstawać będzie przy 
żądaniu upoważnienia do em isji renty na po- 
k rycie wydatków zapomogowvch i ewentual­
nych braków gospodarki bieżącej. Rząd byłby 
gotów przyjąć projekt, aby sprawa em isji ren­
ty połączoną została z prowiznryum budżoto- 
wem i tylko w takim wypadku ustawa zapo­
mogowa i prowizorynm budżetowe mogłyby ró­
wnocześnie być przedłożone do sankcyi.

W  ciągu dyskusyi zabrał prezydent ministrów 
dr Koerber powtórnie głos i oświadczy* między 
mnemi na pytanie w sprawie e g ^ e k u c y j  p o ­
d a t k o w y c h  w okręgach, dotkniętych klęska­
mi elementarnemi, że jnż w lecie, po otrzyma 
niu pierwszych wiaaomomości o klęskach ele­
mentarnych, ministerstwo skarbu wydało zasa­
dnicze wnkazówki do dyrekcji skarbowych, 
aby, o ile możności, w s t r z y m a ł y  e g z e k u ­
c j e  p o d a t k o w e  i wszędzie uwzględniały 
szczególne stosunki indywidualne

Komisya po dłuższej dyskusji przy |ęia nastę- 
paiący wmesek

InołndniowT W44ług Izisiaisr^go telegramu, od­
wrót ten zuaje się być tylko pozornym, tak, że 
rychło spodziewać się tam można nowych walk.

(Telegramy „N. Reformy" z 2 grudnia.)
Tokio. Japońska Izba panów uchwaliła wy­

razić armii i flocie podziękowanie za bohater­
stwo.

„Paporek 203 metrow“ .
Londyn Dzienniki donoszą że R osjanie, o- 

puszczająf „Pagórek ‘203 metrów", , „stawili 
bardzo wiele dział

Londyn. W edług najnowszych doniesień Ja­
pończycy zdobyli „wzgórze 203 metrów" do­
piero we śroaę wieczorem o godzinie 8. Straty 
japońskie obliczają na 16 000 ludzi.

Londyn. Z Ozifu donoszą: Słychać, że Rnsya 
nie, uchodząc ze „W zgórz? 2t)3 metrów, pozo­
stawili na niem zdatne jeszcze do użycia działa 
i że Janończycy już z tych dział ostrzeliwają 
port który ze szczytn wzgórza w i d a ć  j a k  
na  d ł o n i

Waleczność Japończyków
Londyn. Wszystkie dzienniki angielskie pełne 

są uznania i podziwu d la  w a l e c z n o ś c i  i 
b r a w u r y  a r m i i  j a p o ń s k i e j  p o d  P o r ­
t e m A - t n r a ,  k t ó r a  d w a n a ś c i e  r a z j  
p r z y p u s z c z a ł a  s z t u r m  do  o b w a r o w a ­
n e g o  „ w z g ó r z a  203 m e t r ó w " ,  a ż  j e  
w r e s z c i e  z d o b y ł a  Niektóre dzienniki twier­
dzą wprost, że żadna piechota europejska me 
byłaby zdolna do takiego czynu.

Nowe ataki.
Berlin. Z  Mukdenn telegrafują do „Berl.ner 

Tageblattn", że operacje japońskie przeciwko 
korpusowi generała R e n n e k a m p f a  n i e  s ą  
j e s z c z e  s k o ń c z o n e .  W  obozie rosy jsk im  
oczekują każdej chwili dalszych ataków

M A D E N Ł 1 N E
(Artykuły w tym daiale nie pobhodaą od 

Rediueyi).

tylko trprast! — 
oiarny biały i bar­
wny, od 60 et. do

il'3 6  itr. ze metr, na blazki i ukuie Przesyłka d§ 
domu opłacona i już oclona Obńt? wybór próbek na 
tychniias* 271 6 i

Fabrykant jedwabiu Henneberp, Zurych.

Salomea Better
Zygmunt Tilles

* zaręczeni

hrakow. Kraków.

n t t u i l B t

szsawa alkalicina

fiuphar- “  ° 
Tabliczki

O dznacza jąca  się n o w o ść  d o  perfum ow ania w o d y  do m ycia, 
przepyszny trw ały zapach .

N U P H A R  C 9  * WIEDF.Ń. I. Konimarkt I • PARYŻ

Kursa telegraficzne.
Wledeś, 2 grndnia.
Akcye aostryackiegt Zakładu kredytowego 676 26 

ikeye węgierskiego Zakładu kredyt- wego r,)l* Akcy- 
/nglobank i 284 60. Akcye l  nienbanko 56? 50. Akcje 
I.an^eri-anku 46* __ Akoye Bank»ereinu 648*— . Akoye 
Bcdenoredit 971 Akcye (■ralioyjskieg'' .an tu hipote­
cznego 546'— . Akcye kolei państwowych "5475 . Akoye 
kolei południowej 89 76 Akoye kolei Elbethal 418 —. 
4 'jcye kolei północnej 6490*--. Akoye kole* ozermowie 
ckiej 581*— . Akoye Alpiny 49426. Akoye Runa Murańyi 

Cr lo u ia lra  id u lla  514 69, akcye Praskiego towarzystwa zelazŁego 2660*—.
n O S y jo W  lu yn a  Akcye Fal ryki ńroni 640*— , Akcye Tneeekie ‘ ytonior e

Petersburg. K oresp on d en t „Birż. W ied om oSti" b a o * -. Akcye ^ g j s k i e g n  Karpackieg; Towarzystwa
telegręfuje z W ł a d y w o s t o k u  z unia 30 li­
stopada W  ostatnim czasie żyeie znown staje 
się normalnem(?). P r z e m y s ł  i h a n d e l  z n o ­
w u  s i ę  r o z w i j a ( I ) .  Wielu mieszkańców wra­
ca do miasta. Ze S a c h a 1 'n a donoszą, żfe wie­
lu mieszkańców, którzy z początkiem wojny u- 
ciekli w głąb kraju, w r ó c i ł o  d o  s w y c h  
s i e d z i b .  Obnnchuzi nicponoja ludność. Wczo­
raj ośmin uzbroionych Ghunchnzów usiłowało 
splądrować jeden ze sklepów Jednego z nich 
uwięziono Pewną rodzinę rosyjską, z 5 
złntcną, z a m o r d o w a l i  wczoraj rhnnrhuzi.

E&kaara bałtycka.
Londyn Biuro Reutera donosi z T a  n g e r u :  

W czoraj późnym wieczorem przybyło tu kilka 
okrętów, należących, jak można sądzić, dc n- 
z u p e ł n i a i ą c e j  e R k a d r y  f l o t y  b a ł t y ­
c k i e  j.

Telefoniczne i telejraiiczne 
wiadomości „Nr Reformy"

i dni* 2 grudnia.
Wkadaś. Z Barlma donoazą. ża rokawań o

naftowego 1126' . ObLgi -yj, węgierskie indemnisacyjne
97*85 Renta ® » 'nw‘  100 5, He ta koronowa austryacka 
100 10 Hen ta krrnnowa węgierski 9815. 66 I. Listy
Tuwarsystwa kredytowego lifm sL eje  *'9*25. 4»/', Lifty
Banku Wpoteosnago 98*80. 41',0/, Listy Banku bipote
osnego 101*40. p ,j Listy Banku hipotecznego 112 *—. 
4% bittł Banku krajowego 99*40 4>/,»/, Listj Janku
krajoi ‘ gc 1° '90. 5°: uomunalue „bligacye Banku kr* 
jC wego 108*60. 4ł/Q galicyjskie otligacye prnpinacy.ie 
*9 81 4 ( galicyjska pożyczka krajowa s .89J r. 99*45 
4e/o ożjozka miasta Lwowa 97 *0. . osy turaokie 133*76. 
Mark: 1.7*65. Ruble 254*

sposobienie: Lepsze '-apatry wanie na wewnętrzne po­
łożenie polityczne ustadło. Lombardy Da kupna arbitra- 

n wyższe Zamkniecie epoKojne ustalone.
‘kier 33 15—83*50 silny. Spirytus 50*60 61*— me- 

zmicniony, Nafta niezmieniona.

Cennik Izby handlowej I przeieyełowej 
w Krakowie

t 2 grndnia jgods. 1 w połuduie.j
I. Waluty ptacq

Kuble papierów* — . . . 253 60
Mark. niemieckie 117 26
Frank papierowe . 96 —
rt-wudzieatofrankówki w złocie 19 04

II Listy zastawne 
4%  Listy zastawne prem. Bankt hipof U l  — 
«*/,*/, Listy sasth -ne Banku hipoterzn 101 —
4*/* „  „  *8 60
4 -/,’ /« - izty zastawne Banku krajowego 101 26 
4*/, .uisty zastawne Banku ki ijowegc 9° 25 
4"/, Listy zast gal. Tow. kred den , ais *s 29 bu

sądr.ą
264 66 
117 70 

96 60 
19 l i

na —
10S — 

29 60 
J 0 2  -
100 —
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Podziękowanie.
Wszystkim którzy w jakikolwiek 

sposób objawili nam swoje współczucie 
z powodu śmierci najukochańszego Mę­
ża i Ojca naszego ś. p. Dra Kazimierza 
Ożoga. w szczególności zaś Przewiele­
bnemu Księdzu Kanonikowi Krupińskie 
mu i Duchowieństwu; Jaśnie W ielm o­
żnym Panom. Radcy Dworu Horoizkie- 
wiczowi, Radcy Makarewiczowi, oraz 
W. PP. Referentowi Drowi W róblowi, 
Drowi Starzewskiemu, Nadmżynierowi 
Winklerowi, oraz wszystkim Kolegom, 
Przyjaciołom i Znajomym zmarłego, na 
tem miejscu składamy najserdeczniej­
sze podziękowanie —  Bóg zapłać!

Stan isław a Ożotjnirn 
wraz z dziećmi

Sobota 3 Grudnia 1904

K S I Ę G A R N I A

S. A. Krzyżanowskiego
w Kpakowła

3418 i 6 poleca

Gall J. K o le n d y  na 4 gł. chór 
męsh fa ca D e lla ) .........................

Ochmamki St. P a s t o r a ł k i  czyli 
zbiór kolend Indowych . . .

Richling W. Z b ió r  k o le n d  na 
fortepian i do śpiewu . . . .

Sieros<uicski J. Z b ió r  k o le n d
Smerzynafci M. A on a k o len d a  

słowa W . Bełzy

Loron

240

3 —  
2'4u

2 40

Praktykantka ty chmiast umie­
szczenie z początkową płacą. S k ła d  
L in o le u m  i f e r a t . K ra k ó w , 
K y n e k  1. 3 0 .  3424

Duży dom  m u row an y
x taiłem i ogrodem warzywnym, z ubikacją 
na skl*j; parcela budowlani, budynkami „o- 
scidarskiemi wmieście je°t d o  * p r * o d a i* «  
BI i s z j  wiadomość u wlascielki Maryi Richter 
w Dobrnmiin obok kościoła Pośrednictwo wy-

najlepsza, najw yborniejsza herbata w św ięc ie ! M ieszanka z najlepszych i na. 
silniejszych herbat ch iń sk ich , ceylońskich i indyjskich, do nabycia w prze- 
dm ejszycb handlach korzennych 
łakoci i drogueryacli.
2888 8 10 H u rto w n i*  w y a y ł a : ----     r -------- — z . ---------------j  > ----------  j

Wyjątkowa sposobność nabycia

jtistoryi literatury potsHiej
w t  to m a c h

Dra Piotra Chmielowskiego.
Znakomity ten podręcznik literatury, polecony 
nrzei c k. Radę szkolną do zakupna dla bi­
bliotek szkolnych, daje kompletny obraz umy­
słowego iyuia naszego narodu aż po dzień dzi­
siejszy, ozdobiony portrrtami znakomitych pi­
sarzy, podobiznami ich pisma i niektórych pier­
wszych wydań dzieł. Literatura t,a uznana zo­
stała przez całą krytykę za dzieło pierwszo­
rzędnej wartości To też nie powinno go pra- 

kaąć w żadnym ac skim domu.
Historya literatury polskiej w 6 tomach (cena 

*sięgariiks wirosi  bez oprawy 15 złr., w opra­
wie 17 złr W  celn większego rozpowszechnie­
nia, obecnie znacznie zniżyliśmy cenę, a mia­
nowicie: Za dzieło bez oprawy 6 złr. 50 ct., 
r oprawie 7 złr. 50 ct. Zapas nie wielki, 
kto więc pragnie skorzystać ze sposobności na 
kupienie tej cennej rzeczy, zechce pospie;zvć 

z zamówieniem do 
Wyaawnlctwa , Wędrowca", Lwów, Plac Ma- 

ryaokl I. 4. 3186 4 8

Za 5C ct. psł kilo karmelków
poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Floryańska 2 Hotel Drezdeński,

Długa 10, Krakuw 3112 * o

otarciu 0. Gebethnera i Spółki # Mm
POLECA:

Koron

•60

•20

-8 0

łączone 8426 1 2

Noiaryusz w Czarnym Dunajcu
puszuknje rutynow anego t l j  u r n i s t y .  

W ed le  pracy i zdolności płaca 
3429 1 3

Spółka kredytowa
członków Towarzystwa wzajemnych u- 
beipibczeń w Krakowie (Basatowa 9), 
udziela PP urzędnikom p o z y c z e k  
aa zastaw pensyi na 6 ’ /*•/». 3413 l 4

Bogato zaopatrzony
Magazyn nbiorów męsklck i dziecinek
jakoteż futer, paltot, wbielkich ubrań dla Pa­
nów Studentów it ?., poleca 1 . Publiczności 
ni sezon jesienny i zimowy po b.rdgo niskich 

cenach
W o j c i e c h  S e j m e j  

Ul. S to larska  6. 2756 18 0

)ozorczyni chorych
poleca się. Kraków, ul. Szpitalna" 38,

parter. 3270 3 3

FJn C 7 l l l f l l i o  postdy administratora dóbr 
I U J n U j ę  inb samodzielnego rządcy. 
Posiadam studya rolnicze oraz Kilzunastoletaią 
nraktykę. Liczę 34 lat, jestem żonaty, religii rz.

»t. "osadę mogę objąó od 1 stycznia lub 1 
kwietnia 1205 Zgłorzenia przyjmuje Admmi- 
stracya „N. Reformy4 pod SAlw 3319 9 24

Wyborne 'ikiery stołowe
skoU: Ckartreusu. Benedyktynkę, Cursęao, 

Wanilowy 1 t 4. może sobie każdy sam przy­
rządzi* w najlepszy i na prostszy sposób przez 

użycie 3272 1 5
J u l. S o lu  ■ Sara p a t r o n ó w  l lk le r o w y e h  

wyrobu Jul. Schrndera w Feuerbach pod 
Stuttgartem.

Patrony wj ■tarczająee oa a1/, l it i -  lik.eru 
kontują wedle gatunku 80 140 hal. Frospekt
wysyła aa żądanie główny ikład dla Austro- 
Węgier W Wiedeń, 1113, Heumerkt 3.

W Krtuowie helm I Spółka.

N a jm ię k sza

OWOCARNIA
w Krakowie, przy ul Szewskiej 25.

poleca

n a  p o s t  i  ś w i ę t a
wsaelkie gatunki świeżych rzecznych

R Y S
oruz ś le d z i  I m a r y n a t ,  tndzie 
mail* bakalie i marmolady po nadzwy­

czaj niskich cenach. 3414 l 3

Spólnika
z kapitałem 6000 rb. poszuKUje się do 
restanracyi przyzwoicie urządzonej z o- 
brotem 60 rb dz’ nnie, w miejscowości 
fabrycznej w Królestwie Polskiem. W ia 
domość w Krakowie, przy nl. Radziwił- 
łowskiej 1. 25, I p. na lewo. 33 te 6 6

2

4-50

Baudywin de Cowienay J. K w e a ty a  a lfa b e tu  l it e w s k ie g o  w  paft- 
» tw io  r o a y js k ie m  i  je j  r o z w i ą z a n i e ...........................................

Bełza Stanisław. W  T unisi©  i  na M a lc ie . Wydanie drugo ilustrowane 
Bogucki B. Ini. B a n k i g a l i c y js k ie  w o b e o  u p rs e m y a ło w ia n ii. 

G a l ic y i  . . .  .........................................................................
Braun Lily. H ia to ry a  r o z w o ju  ru oh u  k o b ie c e g o . Podług oryginała 

opracowała i uzupełniła J. O k s z a ............................................................
Feldman Wilhelm. O tn rorozosc i S ta n is ła w a  W y s p ia ń s k ie g o  

i S te fa n a  Ż e r o m tk ie g o  
GąsiorouM  Wacław. Pami©ti_. k i  w o js k o w e  J ó z e fa  G r a b o w s k ie g o ,

Oficera, sztabu cosarza Napoleona I. 1812, 1813, 1814 
Kraushar A. M is u o lla n e a  h is t o r y c z n e  I I I .  Projekt polszi z roku 

1814 w sprawie ujednostajnienia w Europie miar, wag. monet i wy
miaru odległości  .......................................................................................— ‘30

Krotoski-Szkaradek K . dr. fcw S ta n is ła w  B isk u p  i  j e g o  z a ta r g
z  królem  Bolesław em    5 • _

iMicianoo. S en  Epizod z Lusianosa. Tłomaczył z języka greckiego
Michał Konstant} B o g u c k i ..........................................................................— -50

Muczkowski Józef dr. Jak  konserw ow ać za b y tk i przeszłości? . 1-20
N ęd z a  dzieoi Dochód z rozsprzedaiy na zakład p. Żurowskiej dla sierot — -«0 
hóiański J Suw-arka kuchenna. Z 19 rycinami w tekście . . . .
Stasiak ludwik. N ow e h u m o r e s k i ............................................................
St: s u n k i k o ś c ie ln e  n a  L itw ie . Listy otwarte księdza do księży . 
Szelągowski Adam. O u ję c ia  W a ł y  W ie lk a  w o jn a  p ru s k a  . . . 
T a c y t a  K o r n e liu s z a  F u b liu sza  D z ie je . Tłomaczył Władysław Okę-

cki. Wydanie drogie z m ie n io n e .....................................................................2'6U

1- 
1- —  

1 —  
7-—

Do nabycia we wszystkich księgarniach —  Katalogi darmo i opłatnie.
3368 3 5

Marka i catyj 
Kamien do czyszczenia,

Ni*ptv:e<’Jg: czy to do czyszczenia i
polerowania s$>r: tu kuchennego, narzędzi 
i maszyn c tez do szorowania w dorms 

3 >v odarstwie używany.
Należy uw ifać na sposób użycia.

. li

am oralna zuatępat o ' l a  Auetryą: 
HENRYK STCe*£i.ir>, W >EI . i. FiayunC, S.

tmm
■W* V ^

MARKA. GRHR3UIA.
msztraf amttaałSMhr- oat « aa

2419 2 U

Bez fachowej wiadomości Najodpowii podarki w obecnym czasie

S Mra Tea Import Compaiy, Tries? 
1 A. Krzyżanowski

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych w Krakowie
prtyjmnje

w l  M a e
ua w szy stk ie  rzaitopisiua krajów** i zagraniczne.

:  Katalog czasopism rozsyła się na żądani# franko i gratis.

poleiam wielki w^bór h s l a i e k  ozdobni* 
oprawnych, w językach polskim niemiecki*11 
i francuskim

NA GWIAZDKĘ
Osoba w średnim wieku

inteligentna usposobienia łagodnego, ale 
żywego, poszukuje zajęcia całodzienne­
go lub na kilka godzin dziennie, jako 
towarzyszka oaob starszych, samotnych 
luo do pielęgnowania chorych. W yja ­
śnień udziela p. Autonina Salomonowa, 
Plac Maryacki 1. 2. J389 2 3

t u l / a n f  z n a i d z i e  P°mK- 
I I c m i y i t d l l t  gzezenie w h»nd!u
tou arów miesz. p. f. Max G oldfingor 
w Dziedzicach, Śląsk, anstr. 3416 2 3

i bez inwestacyi pienężnej
m oże każdy pracowity i inteligentny 
m ężczyzna lub kobieta zarobić 3  
d o  4 0 0  f i  m iesięcznie.

Zgłoszenia  pod „ P r ó b a * 4 poste 
restante K r a k ó w .  3386 2 3

A. AR i t  IS A  i SP.

m

tudzież roz-

L. 1*782. 3395 2 3

Ogłoszenie.
Magistrat miasta Jarosławca podaje 

do wiadomości publicznej, że odda zaraz 
wyoracowenie planu n iw e la c ji  l re ­
g u la c ji  m ia sta  za ryczałtnwem wy­
nagrodzeniem, w drodze umowy dobro­
wolnej.

Bliższych wyjaśnień ndz-eli Bur­
mistrz w swem biurze w Ratuszu.

Oferty z podaniem żądanego wyna­
grodzenia i czasu, w którym plan bę­
dzie mógł być wykonanym, należy wno­
sić w terminie do 3 0  s t jrrzn la  1 9 0 5  
do Magistratu.

H a g istra t m iasta
Jarosław, dnia 27 listopada 1904.

D r  A d o lf  D ie tz iu s  m. p

Gratis i franko
wyBjlam każdemu swój wielki, bo- 
łiatu Lustrowany cennik z przeszło 
800 odbitkami dobrych a tanich 
instrumentów muzyczrych wszel­

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY towarów muzycznych 

w Briix Nr 1359.
Skrzynce dia początkujący, h już za złr. 2 40, 
2 75, 3-—, 3-40 j wyżej. Smyczki po 40. 50, 
70, 90 ct. i wyżej. Oytry, harmonie itd, ró­
wnież ia składzie — Ryzyka niema! Dowolna 
wymiana lub zwrot plenjędz; 3398 2 30

Piorunujący skutek]
nowe w pudełkach z cygar.
Wiedeń, VIII, Piaristengasse.

CośiMihhi plłoijłpoi pimkę?
Najoryginalniejsze pocztówki ua św. Mi­
kołaj i jako n iesp o d zia n k ę , poieca 
Wydaw* ■sal Malarzy polsk., Kraków, 
ir# wszTstkich lepszych handlach pa­

pieru d o  n a b y c i a .  3293 2 4 
Kur 1'30, wysyła 7 sztuk pujedynczyi.h 

i 5 szt. oryg. ‘‘Odwojnych jednokol. 
2a nadeBłaniem K ir. 1*7o, wysyia 7 po­
jedynczych i  ̂ podw. ręcznie kol. uryg.

HENRYK FRIST 3£ra io w  
r io r y a ń * k «  37.

D om  w y e y ł a J ^  Ł A W ij.

M . J .  R A D O  iU c n t a B o r e a
B J elsa  (Fiume) 3323 3 8

poleca raturalną Bnro* ą i  pal°n:ł kawę izei 
kich gatunków, jakoteż hert a tę, -'nm, kon * 
oliwy, owoce południowe, czekoladę, kak 
wina desero we i lecznicze w 5 kg. p a ck o , a 
•płaconych i oclonych po najniższych cenac , 
uraz naturalne zdrowe dalmatyński- wina sto­
li  w» »  butelkach począwszy od 30 litrów za 
zaliczką. Cennik na żądania d am o i opłatnie

Tutki an- 
tynikoty- 

Fauryk- lacobi
3233 6 40

NI
C. k nadw. dostawca

Neuieann
Wiedeń, I., KSrntneretrasee 19

Ubranie dla chłopców do szkofy 
Marynarskie uDranie dl jhłoDOów .
Wył laJany żakiet dla chłopc w •
Sacco dla chłopców na ślizgawkę 
Ko8tyumy dla dziewcząt 
Wykładany żakiet dla dziewcząt
Żakiet dla dziew cząt.....................■ •
Sacco dla dziewcząt na ślizgawkę •

Przy zamówieniu wystarcij podanie 
I lu s t r o w a n e  k a t a lo g i  J »  © rłn< 

ZamiejBoowe zlecenia za zal'czk i- 2® y
sowne zwrot pieniędzy. *■ »

10 K
12 
16 
20 
16 
16 
20 
20

S k l a * !  i
paleea

> p a c o w n i a f u t e i »

K r a k ó w , 
n l. B r a c k a  1. 5 ,

po lajnuszych  cenach. 3420 i  ■

W
W

H E B T N b Ł I N n
nieszkodliwy wyciąg roślinuy do tarbowt-nia włosów. Barw» 
stopniowo a trwale od biond do najciamnieiszych Pozostawia 
włosy czystymi, konserwuje i wzmacnia. — Okazała się ze 
3289 wszystkich dotychczas znanych środków uajlepszą. 2 5

poiooa W is k id a  R e m i K ra k ó w , P lao  M a rya o k i.

HENNOLINA flason kor. 2 i 4 . DEORESATOR niezbędny 
do odczyszczania włosów przed barwieniem, flakon kor, 1'60.

Paryska wystawa światowa i9 0 0 ‘ „Grand Pnx“ , najwyższe odznaczenie.

P r a w d i i w e

ty lk ©
1 t y m

Znakiem
na

p o d e s z w i a .

D z ie n n y  w y r o k  
fa b r y k i  

4 0 . 0 0 0  p a x > :

Jpflpi kontrahenci: M esstorff, Behii eł Co., Wiedeń,
Dostać mo/na We wszystkich orzedmejszych handlach

gumowych i modnych.
obu w ia , to w a r o w  

3175 8 20

Z a r z ą d  w l n n i o y  G o n t e r
w Siklos koło Villńny, Połud W( 
wysyła od dzisiaj wina ze swyoh kilko* 
letnlob zbiorów także c z ę ś c i  i w o  i  dostar­
cza na próbę aa zaLczką w 4-litroWJ h 
gąsiorach oplecionych opłatnie wraz

z gąsiorem. 9055 16 22
Wina czerw, gabinetowego 

lnb białego Riessling , za ih . 3'— 
Słodkiego Rnster . . . r „ *' —
T o k i j s k ie g o .........................  „ W —
Sam orodnego..................... „ „ 5'—
■iiwowiej Jtarey b.dobrej „ > 5 60

W6dk, treber..................... ,  „ —
Kotiiasn starego własnego
. vTr< 'b a .........................   - 8—
Cennik dla większych odbiorców zada' J i. 

Zdolni sastępcy potrzebni wszędzie.

C ? 0 0  O C O O C K jO O O C .I

W , roby T kacU e!
2 uajlcpszeao przędziwa, jak  najstara m iej wykonane, jakoto 

Płótn- b.ało zwykłej i p r z e ś c ie r a d ło * ej szerokości, Dymy, Drehszki, 
Ręczniki, Chust Dczk i do nosa, Ścierki, Obiusy, Serwety, Barchany, 

■anele, Szewioty, Płócienka kolorowe na Fartuszki, Sukienki, Bluzki 
i t p , poleca po cenach umiarkowanych

Tkalnia płócien i Skład wysyłkowy

Michała Mięsowicza
w  K o rc z y n ie  k o lo  K ro sn a .

Proszę żądać cenników i próbek towaru!
2784 9 10

KSIĘGARNIA
S. A. Krzyżanowskiego

w Krakowie
utrzymała na główny skład

Jednodniówkę ku czci 
Juliusza Słowackiego

Dochód przeznaczony na sprowadzenie 
zwłok Jego do Ojczyzny.

Cena 3 K, z przesyłką 3 K 45 h.

3417 1 101

Moniotor ârmacy*>dobrze poiecorj
■YldyiuiC poszukuje od 1 styczni* 
posady w większem mieście. „Magister"
apteka Sokolskiego, Tarnów 3350 * 1
 -1

Gkrnitnr mebli
salonowych, bureb-m krytych, tanio <i* 
sp rzed an ia . Ul. Straszewskiego J 

I  p iętro. 3383 I *

3327 3 5

na 3308 4 10

a-uuenica
blisko plant w Podgórza, obejmująca 21 tli' 
kacyj, przynosząca locznie l l5  złr., jest z w<ą 
nej ręki d o  s p r z e d a n ia . — Do kupna 
trzeba 500U złr. reszta może nostać na hlp° 
tece. — Wiadomość w restanracyi p Hermt-B1 
Blatta, przy ul. Kalwarjjskiej Nr 20 w F 

górzu 3405 2 U

k im a  fortepianów
i p ia n in  używanych jest do sprzed_n!s 
u stroiciela fortepianów St. Słotwlri' 
•k.-gu. Kraków, ul. Szewska 10, II If 

2443 41 100

W e wszystkich księgarniach
Lndwika Stasia** 

I

Nowe Humoreski
Cena 1 korona. 3317 4

sw. Mikołaia i na Gwiazokę
po cenach bardzo przystępnych poleca

Handel Owoców i Delikatesów
Maryi Madejskiej

S ukienn ice 3 0 .

B a s z to w a  2 6 , 1. p<
P oi o j *  z komfortem umeblowane z cal 1 
uti -ynaniem na czai dłuższy i krótszy. ^ 

O b ia d y  hygieniczne w d mu i na miasta 
3155 12 12

sm Dieto? Braci Sjertei
w K r a k o w ie , 3314 » 1

poszukuje uzdolnionego p o m o c n i k *    _________________________________ J!

Poszukujemy u l  prowmcyę

podróżującego następcy
^abryka chemiczna „Iskra** w Krr^O'

3357 3 3 1
Korespondent

izraelita
władający biegle językiem polskim i nie­
mieckim i w zawodzie swym szczególnie 
uzdolniony, nadający się zarazem do 
reprezentacji, znajdzie posadę u firmy 
Raflnerya spirytusu H. Perlbergera syna 
w Klaśnle przy Wlsllczce. 3374 3 3

Miód pszczelny
prawdziwa czystą patokę, w etanie gęstym, 
z własnej pasieki wysyła pocztą w 5 kg. bl» 
szankach za pobraniem pocztuwem po 6 koron 
za 5 kg. już opłatnie P . Ś T E L H A O H  ar S o -  
saowl*, p. Siemikowce. 3379 4 20

Dszczelny
kę, knracyjno dezerowy, bez żadnych doffl; * 
szeli, wi syła w blaszankach po 5 kg z pas ' 
własnych, już z opłatą poczty (i 7 zoron 
powołaniu się na to ogłoszenie) Zarząd 0^ 
ziemskich I pasiek Zygmunta Lityńakieja w
mlkowcach, poczta Siamikowce. 3351 6

I O O O O O O  O O O O O O O Il Kars prywatny ^
* dla nauki!1
r rachunkowości państwowej i bu- 
) chalteryi pojed. I podwójnej.
j  Przygotowuję w najkrótszym czasie

do ugiainiun z rachunkowości państwo­
wej, kupieckiej i ogólnej. — Lin za­
miejscowych odrębny system nauki 1 ró­
wnym rezultatem. — Frzytem uczniowie 
mogą b e s p ła t n lo  pobierane lekcy? 
kaligiafii, jęsyka niemiock.sgo, stenr- 
grafii i korespondencji handlowej. D l»  
■ i j f c s u io in y c h  ndz.elaea naoki 2 razy 
w tygodniu bezpłatnie^

P. T. mający sarnia' poświęcić się 
z swodowi rachunkowemu, względnie 
przaz złożenie egzaminu wykształcić się 
ohszemiej w tym zawodzie po winn *»- 
sięgnąć przedtem informa<;*' v - *Orej naj 
chętniej adzielam. 6 25

!> !«  P s ń  o s o b n e  jsatstj. 
ranki berdzo przestępne.

H ernri/F G ot ltcb f
rut egz. ó sm i. rachunkowości państw ,
Kraków, ul. Dietiowska 68, II p

Wa

1
Proszę żądać

g ra t la  1 fr a n k o
Imtgo bogato ilustrowanego cenni­
ka z przeszło 8<iO odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i złotych.

HANNS KONRAD
Pierwsza fabryka zegarków w Brux Nr 1358 

(C:*»cny). 3397 2 30
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wraz z łań- 
snszkiem złr. 2 2-5, 3 ze erki złr. 6 50 Ni( m 1 
ryzyka! Powolna wymiana lub zwrot pieniędzy

Tow ffzii Pl. Ucz. Dlii. M:
poleca uzdolnionych korepetytorów, ns11 
czycieli domowych z jęrykami niemi6' 
ckim, fiancnskim. angielskim, rosyjsk'^ 
na miejscu lub na wyjazd, oraz mt*: 
dantów. rysowników i t. p Dom Ak" 
de mir ki, ul. .Jabłonowskich 8— 10, S>
L. 24, codziennie od 2— 3 po południ 

3 3 S 4  g  |> ___________

Na sw. Mikołaja
P i e r u i c z k i  rozmnite 100 za 1 W ' 

ronę. Kognty, bociany, konie, słonie 
10 halerzy sztuka. 331 i 4 lo.

O w o c e  k a n d y z o w a n ® w 
cznyrh koszyczkach 1 fnat 2 K 2G

B u l i o n  z własnego drobin i zw ił 
rzyny po 10. 12. 15. 20 kor. za 1

N z jn k  i westfalskie w pęch1 '’zl1 
przewyborne po 3 K 90 h kilo. P ć i '  
g ą s k i  tak samo. K i e ł b a s a  po,ęd^,1j 
cowa na surowo 1 klg. 2 kor. l u d }  
tuczone 1 kor. 80 hal. kilo.

l > r o b  na święta prosimy zamawi^ 
o wiele wcześn'ej, bo jak późno n'1 
pożna na czas dostarczyć. P a s ie i61 
jak sztrasburski, z geaich wątrób*'* 
funt 3 kor., t  truflami 4 kor.

Uwór Lapszyn, Brzezany

Zastawione s r e b r o  inine kW 
noty i starożytności, w j  k u p u je  •̂1 
b e z p ła t n ie  celem zakumia po l 
wyższych cenach M. BRENrIER, jubin

ul. Szpitalna 9. 3206 17 f

Herbata
F lum e B A  U J  A  sp rcw sd zan e  F*11™®
(R je k i) W  A  w prost z . R jek l)

Z  poręczeniem  na jlepsza , n a j s m a c z n i e j s z a

O p łe o o n e J  1 o o lo n e j  za zal. k g . 
S a n to s , wybornej złr- Ł a *
S a lv a d o r , zielonej **
Z ło t e j  J a v a , Żółtawej ,  8 30
P e r ło w e j ,  bardzo dobrej „ 6-&2
C a ba , najlepszej . n 6-75
C e y lo n , niebiesku-nel „ 7-10
P o r to r lo o ,  wielko ziar*5 . . „ 7-20
P e r ło w e j  O uba, najlepsze „ 7 70

ScczegóL.w* eei.niki z» darmo.
n j o T a n n i n i  e t  C o m p .,  F iu m e ,

Pesw s 133, j  tu. 3o42 (  $

zuak 2713 20

Globus
p rze w y ższa  sw ą de lik a tn ością , aroń' 
ty cz n o ś c ią  i m o c n o ś n ą  w s z js tk ie  infl 
a sz cze g ó ln ie  ro sy jsk ie  h erbaty .

Tylko w plombowanych orygmalnY' 
paczkach w węazie do nabycia.

Z D m kam i Literackiej (pizedtem po«J firmą Nowi "-ukAruia Jagiellońska) w Krakowie, ul Jagiellońska 10. Bdtądca DrokaruJ L  K Górak*.


